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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po 

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
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Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35  kr. w. a.
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■IliJ
KSaŁŁuJBBattaa f la BBBSaMMBa

Lwów dnia 8, marca.

Jeden  z liberalnych Niemców, więc zawzięty 
ceritralizator w  sejmie n iegdyś r a k u z k im ,  lubił 
do branem i s łowam i m alow ać  przed wyobraźn ię  
s łuchaczów  tę  b łoga p rzyszłość ,  którą dla R ze ­
szy austryackie j  zbu dow ać  było zadaniem  R e ic h s­
tagu. -Będzie to*, zwykł on m awiać, .g m a c h  
dziwnie wspaniały. Głównym  ko rp u se m  oprze on 
się o naszą wielką ojczyznę n ie m ie c k ą ,  obszer-  
nem i ściany obejm ie  on naszą w spólną  ojczyznę 
a u s t ry a c k ą ,  a wszystkie  nasze osobne  ojczyzny 
znajdą w nim w y god ne  pomieszczenie, bo będzie 
tam  na tyle k o m n a t ,  i z d e b e k ,  alkierzów i zaka­
marków.* Nie s tanął  w ów czas ten  gm ach, 
skończyło  się na s łow ach . Ręka, k tóra  zam knęła  
m ó w n ic ę ,  rzuciła odm ienny  zarys w spania łego 
g m a c h u ; ale i tyir. razem  nie stanął  gm ach , 
skończyło się na  piśmie. Teraz nakon iec  oddano 
nam  juź klucze i s toimy u p rogów  now ej b u ­
dowy, rozpatru jąc  się w n i e j , zanim wejdziemy. 
Mamv zaś w re k u  nictvlko abrys, ale oraz m o-J * *
tyw o w any  do niego kom entarz ,  k tó ry  m oże nam  
w labiryncie  paragrafów  służyć za przewodnika. 
T y m  k o m en ta rz e m  jes t  obszerny a r tyku ł  Gazety 
w iedeńsk ie j  z 2 7 .  lutego, a r ty ku ł  noszący na 
sob ie  n iezapoznaną  cechę  pochodzen ia  przynaj­
mniej pó łurzędow ego .

Słuszna  jes t  przedew szystk iem  zwrócić u w a ­
gę  na nasz tytuł posiadania tej stojącej przed 
nam i budow y, jak  go w sp om niony  ar tyku ł  o- 
kreśla.

•Najjaśniejszy Pan*, mówi Gazeta w ie d eń ­
ska, <raczył praw o do udziału w us taw odaw stw ie  
co do spraw wspólnych  wydzielić z obszaru  u- 
dzielności korony  i przenieść  takow e  uroczyście  
na cały ogół kra jów  i ludów. J. C. Mość nie- 
chciał  dłużej zatrzym yw ać w sw'cm rę k u  w y łą ­
cznej władzy ustaw odaw czej,  jako  n ieograniczoną  
a trybucyę  c e s a r s k ą ,  wszelako p o d  t y m  t y l k o  
w a r u n k i e m ,  żeby odstąp iona  część tej w ła ­
dzy co do spraw  całej m onarchii  wspólnych, 
przeszła na c a ł y  ogół m onarchii .  N. Pan  w 
w yiszem  pojęciu  j e d n o ś c i  Państw a  opar ł  ta ­
ko w ą  miasto wspólnego  wszystkim obowiązku 
bezw aru nko w ego  posłuszeństwa, raczej na wspól- 
nem  prawie udziału  w us taw odaw stw ie .  Ludy 
uznają w tein najkosztowniejszy  k le jn o t ,  k tóry 
stanowi uśw ięcone  ogniwo nietylko między Mo­
na rchą  i jego l u d a m i , ale oraz między sam em i
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ludami. Czczą one  w tem całej m onarch ii  pala- 
d iu m ,  k tó re  należy strzedz wszelką m o c ą ,  jako  
W'arunek w ew nętrznego  p o k o j u . . .  Jest  rzeczą 
oczywistą  i n iew zruszonym  p e w n ik ie m ,  że po 
takiem  praw u s tęps tw ie  na rzecz c a ł e g o  o g ó ­
łu  k ra jów , ż a d e n  z t y c h  k r a j ó w  p o j e ­
d y n c z o  n i e  m o ż e  d o m a g a ć  s i ę  o s o b n e ­
g o  d l a  s i e b i e  w t y c h  p r a w a c h  u d z i a ­
ł u ,  b e z  n a r u s z e n i a  p r a w a  w s z y s t k i m  
w s p ó l n e g o  i w s p ó l n y c h  i n t e r e s ó w  
m onarchii .  Ztąd zaś wynika niewątpliwa p o w i n ­
ność  bronienia tego wspólnego  sk a rb u ,  k tó rem u  
cesarski m ajes ta t  i cesarska potęga swej uży ­
czają opieki —  bronienia go całą siłą du c h a  i 
ramienia, mieczem  i m ajątk iem , z ow ym  pa tryo- 
t y z m e m , o k tóry rozbić się m uszą  usiłowania 
w rogów  tego z j e d n o c z e n i a  krajów, uznanego  
w sys tem ie  • j ^ m o w a g i  za konieczność  eu rope j-  
s k ą . . . *

Myśl wypo^W dziana  jes t  jasno, wnioski n a ­
suw ają  się sam e. Jeśliby k tóry z k ra jów  a u s try -  
ackich  zapoznał wysoką wartość  kosz tow nego  klej­
no tu ,  o k tórym  mówi Gazeta r z ą d o w a ,  jeśliby 
k tóry  z tych  kra jów dom aga ł  się o sobnego  dla
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siebie udziału w Ikych p raw ach , k tó rych  m o n a r ­
cha t y l k o  n a  r z e c z  o g ó ł u  m o n a r c h i i  
ustąpił, to niebyłby dope łn ionym  w arunek ,  pod 
k tó rym  to się stało. Jeśli zaś a r tykuł  przytoczo­
ny wyraża rzeczywiście  m yśl R z ą d u ,  to należy 
wnosić ,  że w takim razie owe ustępstw o z n ie ­
ograniczonej atrybucyi cesarskiej n iem ogłyby  w ejść  
w życie naw et dla tych ludów', k tó reby  udział 
w' niern przyjęły, że owszem  patryo tyzm  tylko 
tych ludów zostałby p o w o ł a n y m , aby całą siłą 
ducha  i ramienia, z m ieczem  i resztą  m ajątków  
s tanął w obronie  ow ego  s k a r b u . o w ego  zespo - 
lenia, od k tórego  wyłączałby się jed e n  ze współ-  
nabyw ców  kosz tow nego  klejnotu.

Niejest naszym zwyczajem w d aw ać  się w 
konjektury , zwłaszcza na polu w ew nętrzne j  poli­
tyki monarchii.  Tym  razem  jedn ak  n iem ożem y 
tego nieuczynić, gdy faktyczny s tan  rzeczy, o ile 
jest znan y m , wyraźnie pew ne  d om niem an ia  n a ­
stręcza. Jeśli sejm węgierski będzie wyrazem  tych  
dążności, jakie w kra jach  w ęgierskich  n a  jaw  w y ­
stąpiły, jakie rozwijają się tam  z kon sekw encyą ,  
która ani na chwilę  z wytkniętej  drogi niezba- 
C7/3i to s ta tu t  o Radzie Państw a może tam  d o ­
znać p rz y ję c ia , k tóre  niebędzie wcale dope łn ie ­
niem w a ru nku ,  o jakim  mówi Gazeta W iedeńska .

(Cięg dalszy. Obacz Nr. 48. 49. 60. 51. 54. 55. 56.)

Upłynęło pare miesięcy. Młoda kobieta niezua- 
jąca  dotąd jak  przyjemności udurzające a wątpliwe, 
f k,e kwiatowe życie przynosi, poraź pierwszy dozna- 
, now*go uczucia i te j radości wewnętrznej, spo- 
S CJ i* i e j  dotychczas nigdy nie miała. Pułkownik 

ory mł°dość straw ił w obozie, więzieniu, a  teraz 
starość na wygnąniU) bez żadnych pociech i słodyczy, 
jakie z zycia rodzi orzeivvil gię i wypo-
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ZaJ, f  razem, rozm aw iali Y u -o *  ^  ^wali raz auzo, a gdy w dzied pogo­
dny oparta § tarego żołnierza przechadzała 
się Anna po bulwarach, to czuła się prawie szczę­
śliwą, a nawet pewnego uczucia dumy doznawało jej 
serce. I  ta  kobieta megdy tak  światowym zabawom 
oddana, psuta, dymem salonowych pochlebstw oka­
dzana, przepędzała teraz zimę w Paryżu przy czj0. 
wieku starym , cierpiącym bez zabaw i bez innych 
wizyt ja k  te, które po poddaszach ubogim oddawała.
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Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracya „ G ło s u 1* z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. 
Listy reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi „G łosu1* w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Jeśli sejm w ęg iersk i ,  stojąc przy u s taw ach  od ­
w iecznych, od k tórych  nigdy n ieodstąpił,  i przy 
u s taw ach  z r. 1 8 4 8 ,  o k tó rych  p raw om o cnośc i  
nik t  w W ęg rz ec h  niewątpi, nieprzyszle  d e lega tó w  
do R ady  P ań s tw a ,  natenczas Rząd m oże  nakazać  
w ybory  w pros t  z ok ręg ów  w yborczych .  Jeśli zaś 
k r a j , k tó rego  obecn em  has łem  zdaje się być 
b ierny  o p ó r ,  wstrzym a się  rów n ie  jak  sejm od 
w y boró w  i nieprzyszle posłów do reprezentacyi 
Państw a, Rządowi idącem u swoją d ro gą  z rów ną  
konsekw en cyą ,  wypadłoby ty lko  zaw ezw ać  d rugą  
po łow ę M onarch i i ,  aby potęgą sw ego  p ^ r y o ty -  
zm u  pokonała  ów  opór, k tóryby wszystk ie  ludy 
pozbawiał udzia łu  w skarbie, jak im  je  obdarzają  
sta tuty . W  takim  razie chwila t a M M ^ a  miała 
ziścić d ługo  żywione nadzieje, z a m ^ H ^ r ę  n u r ­
tu jącego  wszędy niepokoju, k tó ra  o i^ feem  zado- 
walnia jąc  wszelkie słuszne dom ag a n ia  '  ludów, 
m iała  otworzyć erę  organicznej pracy , w szech ­
s t ronnego  rozw oju  sił, a przeto pokrzep ien ia  n a d ­
wątlonej potęgi o g ó ł u : ta w łaśnie  chwila  sta łaby 
się epoką  większego niż kiedy rozdw ojenia,  w ięk ­
szej waśni a przeto niemocy, zgoła sparaliżow a­
nia tych  s ił ,  k tó re  się w zajem  potęgu ją ,  gdy 
działają w jedn ym  i tym sa m y m  k ie ru n k u ,  a 
wzajem nie  się niszczą i u b e z w ła d n ia ją , gdy są 
w ręcz przeciw sobie zwrócone.

W ynik łośc i  te  są  zbyt oczywiste , aby je 
mogli przeoczyć ci m ężow ie  s tanu , k tórzy p rzed­
sięwzięli położyć n o w e  dla po tęg i  austryackie j  
podwaliny. D rogi ,  k tó ra  w  p rzep aść  prowadzi, 
R ząd ob ierać  n iem o ie .  A jed n a k  zw ołanie  Rady 
P aństw a  i to  Rady, k tó raby  całą bez  wyjątku 
m o n arc h ię  r e p re z e n to w a ła ,  jes t  n ieodzow ną już 
dziś potrzebą, już  g łó w n ym  celem  us taw  z d. 2 6 .  
lu tego. W szak  taka  tylko R ada, k tó raby  r e p r e ­
zen tow ała  wszystkie  bez w yją tku  kra je  aus tryac-  
kie, m oże s tanow czo  załatwić tę  t ru d n o ść ,  k tóra  
w oczach R ządu  na d  całą sy tu acy ą  g ó ru je ,  t ru ­
dność  k tó ra  zwłoki niecierpi, bo z każdym  dniem  
wzrasta i s ta je  się do pokonan ia  mniej ła twą, 
to jest  t ru d n o ść  fi n a n s o w ą. R ada  tak zwana 
ciaśniejsza, to jes t  Rada  bez udz ia łu  W ęgier , tej 
t rudnośc i  żadną m iarą  n ieusunie .

Gdy w ięc  pierwsza a lternatywa, to jes t  prze­
łam an ie  za po m o cą  jedne j  połowy m on arch ii  
możliwego że s t rony  drugiej  połow y oporu, p r o ­
wadzi do sku tkó w  w ręcz  p rzec iw nych  tym, k tó ­
re  z a m ie rz o n o ; gdy a lterna tyw a d r u g a , to  je s t  
zwołanie Rady  Państw a  bez udzia łu  W ę g ie r  n ie-

może po trzebom  i w idokom  Rządu  odpowiedzieć , 
przeto, jeśli nie cała ta budow a, o k tó re j  w s p o ­
m nieliśmy na począ tku  niniejszego a r tyku łu  ,* t^ -  
przynajmniej piętro jej najwyższe m oże jeszcze 
znacznem u uledz przeistoczeniu, n im  zam ieszka- 
nem  zostanie. Nasz zaś tytuł posiadania  tego 
g m a c h u , do k tó rego  klucz juź  prawie w ręku  
m am y, nie stał się jeszcze bezw arunkow ym , k ie ­
dy n a w t t  o rgan  rządowy, k tó ry  zdaje się ods ła ­
niać dno myśli m in is te ry a ln e j , wyraźnie  w y m ie ­
nia przywiązany do teg e  posiadania  w'arunek. J a k ­
kolwiek więc w idei uw ażam y zawsze dyplom  z 
2 0 .  października jako  nie zachwianą p o d s ta w ę ,  
na  której  opieram y nasze na najbliższą przyszłość 
widoki, to jed n a k  nie m ożem y zataić, że to co 
w prak tyce  ku w ykonan iu  dyplomu teraz p rzed ­
siębrano, w oczach naszych nosi na sobie pięt­
no owej p row izo ry czn ośc i , która wszystkie  od 
lat trzynastu  legislacyjne zapędy cechow ała .  T en  
wzgląd może objaśnić s tanow isko , z jak iego  przy 
dalszych rozbiorach będziem y się zapa tryw ać  na 
ogół świeżo w ydanych  s tatutów.

W szystk ie  znaczniejsze dzienniki francuzkie, 
k tó reśm y otrzymali pocztą dzisiejszą, zajmują się 
bardzo skrzętn ie  ostatnią  m anifes tacyą  w a rsz aw ­
ską. Spraw ozdania  i c h ,  często bardzo szczeg ó ło ­
we, są zgodne  z rzeczywistością  —  a o c  enienie  
całej tej sp raw y w ogóle i jej [ ^ w c z n e g o  z n a ­
czenia odpowiada zupełn ie  t e m ^ ^ i d a e h i u  rze­
czy, jak ieśm y w naszym  pierw szym  a r tyku le  
w stępnym  o tych w y padkach  wypowiedzieli . De­
cydu jąc  się na taki ak t  ważny, w  W arszaw ie , 
nie m iano tam  w cale  na celu  ani wskrzeszenia  
un iw ersy te tu ,  ani doproszen ia  się obszerniejszych 
praw  dla języka polskiego, ani w yniew olenia  j a ­
k ichkolw iek  u lg szczegó łow ych :  lecz zam ierzono 
w ogólności wypow iedzieć  przed św iatem , że n a ­
ród polski nie um arł ,  ale żyje w e  wszystkich 
w sw ych w arstw ach , że p raw a jeg o  przyrodzone  
i t rak ta tam i ubesp ieczone  w ia ro łom nie  zdeptano, 
że przywrócenie  tych p raw  ze wszytkich w zg lę ­
dów m u  się należy. T o  wypowiedział lud zg ro ­
m adzony na ulicach W arszaw y , to wypow iedzia­
ło całe  obyw atels tw o biorąc s te r  tej sp raw y  w 
sw e r ę c e ,  to wypowiedzia ł  cały na ród  polski, 
k tóry tam  był reprezen tow any. T a k  też się za ­
patru ją  na tę  sp raw ę  dzienniki f ran cu sk ie ,  —  
a wyrażając żywą dla uc iśn ionego  n a rodu  pol-

Trwało to życie do końca lutego. A nna o wyjeździć 
nie wspominała, nie pytał się też o to pułkownik.

Jednego wieczora siedzieli ja k  zwykle we tro ­
je — przyniesiono dzienniki paryzkie, i krajowe ga 
Zety. R zuciła okiem na jedną z tych gazet A nna i 
ujrzała wymienione nazwisko swego męża. Został 
on ozdobiony orderem św. W łodzim ierza le j klasy, 
za jakie usługi wyrażał osobny ukaz, Iszej A nna nie 
czytając sprzątnęła gazetę z przed oczu pułkownika. 
Zmieszana takowem męża sw'ego przypomnieniem 
wzięła do ręki jak iś  numer jednego z pism polskich 
wychodzących w Paryżu. Był w tym numerze a r ty ­
kuł o obowiązkach kobiet w kraju, zaczęła go czy­
tać dość pilnie Anna chcąc zatrzeć nie miłe w ra­
żenie.

— P a trz  pułkowniku — odezwała się po chwi­
li ładną ten artyku ł myśl w sobie zawiera. P rz y ­
wodzi on nam kobietom, przykład królowej Jadwigi 
i powiada „ze Jadw igą wsi swojej, może być każda 
P olka, żona obywatela z zabranych prowincyj odzy­
skując napowrót Lachowi swojemu lud ruski i litew ­
sk i11 Ten artyku ł przypomina mi i wyrzuca, żem 
nigdy nie była w m ajątku moim na Polesiu i że wsi 
naszej ani ludu w cale nie znam.

W ywiązała się z tą d dłuższa i głębsza między 
pułkownikiem a Anną rozmowa i ułożonem jeszcze 
tego wieczora zostało, że młoda pani do k raju  wró­
ci i do m ajątku swego na Polesiu pojedzie. Gdy 
po tej rozmowie zabierał się do wyjścia pułkownik, 
nie szczędzący rad swych i uwag proszącej go o to  
bratowej. — A nna wyciągnęła do niego rękę.

— A  teraz proszę mi przyrzec — rzekła -  
że jeśli to wszystko cośmy ułożyli zrobię, jeśli się

okażę wytrwałą i radom  twoim posłuszną, to  ca na­
grodę będzie mi wolno w sierpniu do P aryża  powró­
cić i komuś drogiemu mi w wycieczce do wód tow a­
rzyszyć.

Pułkownik zgodził się na ten projekt. W  p a ­
rę tygodni A nna wyjechała z P aryża.

Pięć miesięcy już upłynęło od owego zwichnię­
cia ręki, k tó rą  pan Kazim irz N arm unt ta k  zręcznie 
i z tak  pomyślnym skutkiem  nastawił. N ie możemy 
powiedzieć, żeby przez te pięć miesięcy myśl Anny 
zbyt często zw racała się do młodego lekarza. P am ię­
ta ła  ona jednak, aby w P aryżu  kazać sobie zrobić 
mały pierścionek, na czarnej em alii, tego pierścionka 
była owa łacińska dewiza, lecz nosiła go na palcu 
Anna raczej dla napisu, k tóry  za godło swe przy ję­
ła , niż przez pam ięć człowieka co je j to  godło kie­
dyś tłum aczył. W  czasie podróży jednak  mianowicie 
między Poznaniem a Słupcą uprzytom nił się w u- 
myśle młodej kobiety dość żywo pan Kazimierz, u- 
pew nilasię naw et zaraz, czy nie zginął ów adres ja ­
ki je j lekarz zostawił, a znalazłszy jego bilet wizyto­
wy, nie bez radości pomyślała, że go zobaczy i od­
nowi dość m iłą dla siebie znajomość.

N azajutrz po swym do W arszaw y przyjeździe 
wysłała młoda pani na ulicę ś. Je rsk ą  służącego z 
następnej treści bilecikiem.

„W dzięczna pacyentka, k tó ra  m iała szczęście 
poznać pana w październiku roku zeszłego na dro­
dze z W arszawy do Poznania, uprasza abyś j ą  od 
wiedzić raczył.

W  pół godziny powrócił służący.
— A co zastałeś d o k to ra '? spytała żywo Anna.

—  Kiedym się pytał o niego — mówił posła­
niec —  wskazano mi mieszkanie m atki. W yszła 
do mnie nie młoda w żałobie pani, przeczytała adres 
na liście i głośno płakać zaczęła, potem na krzesło 
upadła — tam  się musiało stać jakie nieszczęście — 
bo owa pani parę razy powtórzyła, że już nie ma 
syna.

Ścisnęło się serce Anny nieopisanym smutkiem 
na ta k ą  wiadomość, a ż e  jej umysł w podobnych r a ­
zach na prędkie zdobywał się decyzye — więc w j e ­
dnej chwili włożyła na głowę kapelusz, zarzuciła szal 
na ram iona i kazała się zawieźć do matki K a­
zimierza.

Dzwoniąc we drzwi wskazane cisnęła jedną rę ­
kę do piersi, bo gwałtownie biło jej serce smutnem 
jakiem ś przeczuciem. Służąca wprowadziła Annę do 
małego skromnie umeblowanego saloniku. P rzez 
drzwi uchylone do drugiego pokoju widać było łożko 
zb iałem i firankami, nad łóżkiem wisiał krzyż czarny 
z w etkniętą zań palmą wielkanocną, a niżej trochę 
mały wojskowy krzyżyk z błękitną w czarne paski 
wstążeczką. W idać także było przy głowach tego 
łóżka na podłodze skraj sukni czarnej, dający się do­
myślać, że ktoś tam  klęczał nieruchomy.

S łużąca wprowadziwszy Annę weszła do owego 
pokoju, wtedy brzeg sukni czarnej poruszył się na 
podłodze i za chwilę ukazała się Annie kobieta wy­
sokiego wzrostu, naprzód trochę pochylona, siw ieją­
ce jej włosy wązkim pasmem wysuwały się zpod 
czepka, czarna suknia wełniana i ciemna chustka 
obwijały j ą  i w szerokie fałdy się łamały. M ziok 
łagodny lecz przygasły miał ten połysk lśkniący, ja  
ki nabierają  oczy do łez przywykłe. T a uroczystość



skiego sympatyę ,  —  objawiają zarazem to p rze­
konanie,  i e  wy m agan ia  j ego  uwzględnione  zo­
staną,  bo są s/uszne  i sp rawi ed l iwe ,  i mogą  
śmiało l iczyć na  powsze ch ne  całego  cywi l i zowa­
nego  świata poparcie.

Listy p r y w a t n e ,  odebrane  dziś przez nas 
z Paryża,  przynoszą n a m  upewnien ie,  i e  Cesarz 
francuzki ,  lubo z p o w o d u  sprawy syryjskiej  i wią ­
żącej  się z nią całej  kwestyi  wschodn ie j  wszedł  
z Rosyą  w bliższe pod pe wnem i  wzgl ędami  p o ­
rozumienie ,  w obec  przyjętej  i popieranej  przez 
siebie zasady n a rodowośc i  nie zechce  czynić w y ­
j ą t k u  przy spr awi e  polskiej . Posądzeni  bezus tan-  
i y e ‘ 0  ś lepą wi arę  w p o m o c  f rancuzką,  obwiniani  
już teraz nie o wi arę  ale o ba łwocha ls two  dla 
tej p o m o c y  przez niektóre  dzienniki  ^ n i e m i e c ­
k i e ,  ost rzegani  na we t  przez też dzienniki ,  
ażebyśmy nie wierzyli  t y m ,  którzy nas  mieli 
zdradz ić  już tyle razy,  j akiekolwiek jes t  nasze 
przekonanie  w  tym względz ie ,  —  nie m o że ­
m y  przecież nie wypowiedzi eć  otwarcie,  że jeżeli 
usposobienie  Cesarza F r a n c u zó w  dla spr awy polskiej  
okaże się is totnie l a k i e m , j ak iem go przewidują 
ci, którzy są bliżsi sa m ego  źródła,  to będzie ono 
mieć  wielką w a g ę  na szali losów króles twa.  Tych 
s amych  zapewne  będąc  przekonań,  n i ek tóre  dzienni­
ki francuzkie już dziś wyraża ją pe wn ą  nadzieję,  że 
dawnej  k ongresowe j  Pol sce  będzie w  całości przy­
w r ó c o n ą  kons ty tucya  z r. 1 8 1 5 .  J e dnakże  w r ó ­
żąc powró t  tej konstytucyi ,  zalecają one  mieszkań­
com króles twa i prawie za w a r u n e k  im kładą,  
rozsądne  nadal  pos tępowanie .  My z naszej  s trony 
to ostrzeżenie,  acz bez wątpien ia  r o z u m n e  i t r a ­
fne,  u w a ża m y  prawie za zbyteczne:  bo  nie ulega 
ż a d n e m u  wątpieniu ,  że s p o ł e c z e ń s tw u ,  k tóre  się 
zdobyło  na taką  wznios łą mani fes tacyę  a zara­
zem złożyło tak  w y m o w n e  d o wod y  najwyższego 
poświęcenia i najwyższej  godności ,  nie br aknie  
w żadnej  chwil i  rozsądku.

To  co s i j f rdotąd  dzieje w W a r s z a w i e ,  j e ­
żeli n i e p o t w i ® | ,  to przynajmniej  s ię nie sprze­
ciwia tym nadziejom, jakie dla Polski  wróżą 
dzienniki  f rancuskie.  Donieśl iśmy jeszcze wczoraj ,  
pod rub ryką  „Na jnows ze  wia d o mo ś c i1', że Rząd 
król  s twa pozwoli ł  złożyć d e l e g a c j ę  z 2-4 o b y ­
watel i,  którzy pod  prezydencyą  margr .  Paul ucc i  
bedą  c zu w a ć  nad  bezp ieczeńs twe m miasta.  P o ­
da jemy poniżej  w i a d o m o ś ć  o pozwolen iu pos ta ­
wienia poległym ofiarom pomnika  i zawiązania  
oso b n e g o  ad łioc komi te tu .  W i d a ć  również  i w 
p i smach  wa rszawskich  cokolwiek  większą  s w o b o ­
dę. Zgoła całe obe cn e  zachowanie  się Rządu  jest  
takie,  j ak  g d \ b y  znaczne  dla króles twa swobody  
b \ ł y  już ni ewątpliwe  i miały się ziścić w czasie 
najbl iższym. W r a c a m y  do dz ienn ików f rancu­
skich.

„C onstitu tionel44 z dnia 5. m arca tak  się wy­
raża  o tych w ypadkach:

„Pomiędzy smutnemi szczegółami, jnkieśm y po­
dali o ostatnich wypadkach z W arszawy, była mowa 
o wysianiu adresu narodu polskiego do C esarza Ro- 
syi. Depesza obznajamia nas z glównemi ustępam i

*rautku, ja k ą  odziewa się tylko głęboka i prawdziwa 
boleść całą jej postać otaczać się zdawała.

— D aruje łaskaw a pani — mówiła Anna s ta ra ­
ją c  się ukryć swoje wzruszenie — że do niej przy­
chodzę. Syn pani w ielką mi wyświadczył przysługę, 
pragnęłam  go widzieć i podziękować m a sama. N ie­
pewna wiadomość ja k ą  mi przyniósł wysłany z l i ­
stem  służący, tak  mnie zaniepokoiła i przeraziła , że 
ośmieliłam się przyjść sam a — niechaj mi pani wy­

baczy.
M atka Kazim ierza pa trza ła  w Annę łagodnym 

swvm w zrokiem , usta  jej lekko d rża ły : parę razy 
podniosła chustkę do oczu, ale z tych biednych, wy­
płakanych oczu, żadna łza pociec nie chciała.

— Ciężko mnie Bóg dotknął... ciężko... nie mam 
syna... —  wyszeptała staruszka —  nie um arł on — 
dodała, jakby odgadując myśl Anny patrzącej na je j 
strój ża ło b n y — żyje on, ale dla mnie umarł... wzię­
ty... wywieziony daleko ..

Młodej pani łzy zabłysnęły w oczach, je j p a ­
mięci żywo się przedstaw ił K azim ierz z męzką peł­
n ą  energii i  zapału tw arzą, uprzytom nił się i dzień 
w karczmie poznańskiej spędzony i ów wiersz do 
M atki Polki, którego znaczenie głębokie, dobitnie jej 
te raz  pozwoliła zrozumieć ta  chwila.

—  N ie pierwsze to  dla mnie próby —  mówiła 
staruszka, gdy po krótkiej łzam i przerywanej rozm o­
wie zbliżyły się do siebie, te dwie kobiety — d o ­
świadcza mnie ręka boża oddawna. Dwanaście la t 
tem u, przywieziono mi męża mego z pod Grochowa 
skrwawionego... skonał na moich rękach... potem u- 
m arla mi córka najstarsza... został mi tylko jeden,

tego a d re su , którego osnowa zdaje nam się równie 
um iarkowaną jak  poważną. Podający prośbę pisali 
j ą  pod wpływem boleśnych wrażeń , lecz nic w niej 
nie zdradza ducha gwałtownego i rewolucyjnego. U czu­
cie narodowości — mówią Polacy -— napełnia wszys­
tkich dusze; moralne potrzeby k ra ju ,u trzy m u ją  wzbu­
rzenie w sercach. N aród żąda przeto zadosyćuczy- 
nienia tym  potrzebom i uszanowania swych uczuć. 
Co się tyczy zam ieszania, które miało miejsce, t ł u ­
m aczą je  podpisani na adresie z ro&-?ewniającą szcze­
rością : „C ierpienia długoletnie - - lfiówią oni — brak 
organu legalnego, zniewoliły naród do przemówienia 
ofiaram i.11

„Journal des D ebats“ z .3 m arca, pisze ja k  n a­
stępuje :

„A dres do cesarza A lexandra II  obiega w 
W arszaw ie i zapełnia się podpisami. Redaktorowie 
tego adresu s ta ra ją  się wyjaśnić charak ter i cel de- 
monstracyi. Nie zdają oni się być skłonnymi uwa­
żać ją ,  zarówno z pewnemi dowcipnemi przyjaciółmi 
Polski za skutek poduszczeń policyi rosyjskiej. Je  
szcze mniej znajdują w niej wpływu A ustryi, jak  
się domyślał tego pewien przenikliwego ducha dzien­
nik rosyjski, a co denuneyuje dzisiaj berlińska „Volks- 
zeitung“ , k tóra nie mogłaby zasnąć spokojnie, gdyby 
zaniedbała wtorować zarzutom  zkądkolwiek bądź po­
chodzącym a piętnującym  A ustryę cechą głupoty. Nie 
szukają ani gdzieindziej sprawców tych wypadków 
prócz w samej Polsce, korzystającej ze sposobności, 
aby się upomnieć o praw a, których nie uważała ni­
gdy za przedawnione. Zważywszy, iż ten  adres P o la­
ków krąży swobodnie między ludem w obliczu dział 
cytadeli rosyjskiej, można łatwo wnosić, że gabinet 
p e te rsb u rg sk j® ^  je s t dalekim od zadośćuczynienia 
choć w c r i^ ^ B z y n a jm n ie j  wyrażonym w adresie ży­
czeniom. już naw'et że rząd rosyjski skłonił
się do p rz y n ę c e n ia  uniw ersytetu w W arszaw ie, by­
łoby to  pierwszą św ietną rękojm ią dla języka pol­
skiego. W edług "doniesień szczególnych, któreśm y o- 
trzym ali możemy dodać, że do tychczas s ta ra ją  się 
obie strony w W arszaw ie o zjednanie przewagi 
radom umiarkowanym. Polska doznała dość nieszczę­
ścia, aby się nauczyła być rozsądną.44

„Opinion nationale44 z dnia ii. m arca pisze n a­
stępnie :

„W ypadki warszawskie wywołały w Berlinie i 
w całych Niemczech głęboką senzacyę. Rządy za ­
czynają pojmować, „że Polska jeszcze nie zginęła14 i 
że nie tak  to łatwo ja k  sobie w yobrażały, przy tłu ­
mić uczucie patryotyczne w narodzie liczącym piet- 
naśc ie milionów dusz , k tó ry  nie mówiąc językiem  
swych ciemiężycieli i nie wyznając ich religii. orze­
źwia się nieustannie świetnemi wspomnieniami swej 
niepodległości, żyje nadzieją przyszłości i dąży do 
wolności.

W Berlinie obawiają s ię , ażeby te ruchy nie 
rozszerzyły się w w. xięstwie Poznańskiem i w ca­
łej Polsce pruskiej. Ciemięzcy byliby szczęśliwi, gdy­
by krwawe upiory ich ofiar nie staw ały im we śnie 
u miękkiego wezgłowia! Mimo to spodziewają się w 
W arszawie, że ruch narodowy nie przekroczy granic 
legalności i że P ola y ograniczą się na podaniu pe- 
tycyi do C ara dla uzyskania autonomii narodowej.

Musimy wszakże dodać, że według ostatnich do­
niesień znaczna liczba urzędników polskich podała 
się do dymisyi, co je st niezm iernie ważnym sym p­
tom em .44

„Gazeta W a r sz a w sk a "  z d. 5.  b. m. zawiera 
nast ępuj ące  uwagi  o pogrzebie ofiar  poległych 
d. 2 7 .  z. m.

— Śm ierć sprawiedliwych, w chrześciańskiem 
pojęciu naszem, je s t tylko przejściem do innego, wie­
kuistego życia; wzniosła ta  i tak  pełna obietnicy za ­
sada świętej w iary naszej , nigdy może dotykalmej 
czuć się nie dała, jak  na sobotnim pogrzebie, nigdy 
może silniej, wyraziściej, i że tak  powiem w oczach 
w szystkich, z garści popiołów rzuconych w ziemię, 
nie wykwitł cudniejszy kwiat życia. Tak jak  podo-

mój biedny Kazimierz... jak ie  to serce było w tym 
chłopcu, to ja  tylko wiem jego m atka... i właśnie 
kiedy już na człowieka w yszedł, kiedym tak  dunma 
z niego, wszystkie nadzieje w nim położyła... A ch! 
młodą pani je s te ś , to  jeszcze pojąć nie m ożesz, co 
to je s t stracić... wszystko... wszystko... —■ powiem ci 
nawet —  i nachyliła się do Anny staruszka, jakby jej 
tajem nicę powierzyć chciała — powiem ci, długo my­
ślałam, że pan Bóg nie ma dla mnie ani m iłosier­
dzia, ani sprawiedliwości... nie było też w mej duszy 
długo, poddania się jego woli... modlić się naw et me 
mogłam, nie umiałam. Nie gorsz się droga pani... 
Bóg już zlitował się nadenm ą, dał sercu memu n a ­
dzieję, więcej jak  nadzieję, pewność zupełną, tak... 
i m atka Kazim ierza podniosła się, a oczy jej żywym 
pałały  b lask iem , rumieniec w ystąpił na tw arz jej 
b la d ą -—ta k , czy uwierzysz p an i, że ja  dziś pewną 
jestem , najmocniej pewną, że syna mego jeszcze zo­
baczę... nie wiem za rok, za dwa, może dłużej, ale 
wróci on pewno... i to utrzym uje mnie przy życiu, 
ot spraw ia że się mogę modlić, i czekać cierpliwie...

IY.

T a część Polesia wołyńskiego, w jakiej leżał 
m ajątek Anny, nie odznaczała się pięknością okolic. 
Dla młodej za granicą wychowanej kobiety po raz 
pierwszy na wieś przyjeżdżającej, nie były jednak 
bez wdzięku te  równe pola właśnie zieleniejące ozi­
miną, nad któremi unosiły się już skowronki: jakaś 
spokojna urocza tęsknota wiać się zdawała po tych 
smugach i łanach okolonych dość jednostajnie pasm a­
mi sosnowych borów. Dom mieszkalny, a raczej pa-
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b aH ^^H B o g u , aby człowiek wszystko okupywał ofia­
rą  , ^ I W ż  i dla naszego lu d u , świętem godłem w 
imię którego wstępował w progi nowego ^iw ota, było 
pięć owych skromnych czarnych trumien , uwieńczo­
nych palm ą męczeńską. Że żal za ta ił się w piersiach 
stutysięcznych tłumów, że mimo łez cisnących się do 
oczu nie wybuchł niemęzkiem łkaniem  —  to tylko 
dowodem —  że naród cały pojął głębokie duchowe 
znaczenie lego uroczystego obchodu, że w oczach je ­
go pogrzeb ten był tylko spełnieniem świętego aktu 
ofiary, wzniosłym symbolem poświęcenia.

Zaprawdę, patrząc na ten tłum  różnorodny, w 
którym  wszystkie warstwy społeczeństwa b ratn ią  so­
bie dłoń podały, wszystkie wyznania spłotły się w je ­
den wieniec zgody, serca wszystkich jednem  wezbrały 
uczuciem , uchylając przed wyrokami Opatrzności z 
pokorą głowę. Z tąd  niezachwiana jedność, ta  wspol. 
ność uczuć, z tąd  cichy ów sm utek, wolny od namię­
tnych un iesień , ta k  wzniosły w swej pow adze, tak  
rzewny w prostocie swojej. K ażdy najdrobniejszy na­
wet szczegół, w tym  dniu ta k  pam iętnym  dla nas, 
ma w sobie ukry te głębokie znaczenie: męczeńska 
palm a oświadczyła, że się spełnił tu  a k t poświęcenia, 
będący węgielnym kam ieniem chrystyanizm u; zespole­
nie wszystkich w arstw  społecznych okazywało jasno, 
że w obliczu Boga, w obec wzniosłej ide i, wszyscy 
tu  poczuli się równym i, podali sobie dłoń b ratn ią ; 
nakoniec młodzież nasza, tak drobna jeszcze latam i, 
a tak  dojrzała poczuciem obowiązku, wezwana do peł­
nienia w tym  dniu obywatelskiej służby, była w oczach 
naszych jasnem  godłem nadziei.

Powaga i niezachwiany na ohwilę nawet spo­
kój, z jak im  lud cały postępował ^ u J ^ k a m i  swych 
b rac i, niesionemi na barkach w j^ ^ ro y w a te h , miał 
coś starożytnego w sobie, b ra tn ia^ raś  m o g iła , która 
przyjęła w siebie popioły poległych, otoczona, czcią 
całego ludu, stanie się dla nas i dla potonikow na­
szych godłem braterstw a i poświęcenia. Grob taki 
ma zaprawdę potężną wywowę.

Ta sama  gazeta ogłasza dalej  następującą  
o dezwę;

K O M I T E T  
dla wystawienia pomnika poległym w dniu 2 U z-m ., 
oraz wsparcia pozostałych po nich ro d z in , jak  też i

w sparcia rannych w dniach 25 i 27 z. ni.

Dobrowolne ofiary, jak ie  ze wszech stron posy­
pały się, tak  od znajdujących się czasowo w Warsza­
wie obywateli wiejskich, jakoteż od całej niemal lud­
ności warszawskiej, dla pochowania zwłok pięciu o- 
sób poległych w dniu 27. z. m., bez względu nawet 
na zamożność rodzin pozostałych po niektórych z 
tychże, spowodowały utworzenie się funduszu, którego
ilość, po obliczeniu wszystkich w ogóle wpływów, po­
daną zostanie do wiadomości publicznej.

Po dopełnieniu zatem  z czcią należną pocho­
wania zwłok, ogólna suma tych darów, pomimo ca­
łej świetności pogrzebu , nie wiele zm niejszoną zo­
sta ła , albowiem począwszy od szanownego duchowień­
stw a , aż do najmniejszej niem al posługi, wszyscy * 
cała gotowością i bezinteresownością pospieszyli dla 

uczczenia pam ięci poległych.
P ragnąc przeto z ca łą  sumiennością dopełnić 

życzeń ofiarodawców, to je s t, aby z pozostałej skład 
ki od pogrzebu wystawie pomnik poległym, w tem  
miejscu, gdzie zwłoki ich na em ętarzu Powązkowskim 
złożone’; l  następnie resztę użyć na cel dobroczynny, 
a przedewszystkiem na wsparcie rodzin poległych i 
ranionych, k tóre tego potrzebować będą i znajdują 
się w stanie niezamożnym, zawiązany został K om itet

z k ilkunastu członków złożony , a  pod prezydencyą 
JX . Kanonika W yszyńskiego zostający.

P rzystępując zatem  do czynności, Kom itet rze­
czony, poczytuje przedewszystkiem za powinność za­
wiadomić o tem  publiczność, a mianowicie tych wszys­
tkich bez w y ją tku , k tórzy  udział przyjęli w sk iat[. 
kach. Prezydujący, JX . W y s z y ń sk i.

Członek S ekretarz , J e z io ra ń sk i.

Korespondencye „Głosu/
Tarnów 6. marca.

(K . J .)  Jadąc  w dniu dzisiejszym przez Pilzno, 
trafiłem  właśnie na obór wyborców gminy pilznień- 
skiej , aby więc doczekać się rezu ltatu  głosowania i 
wreszcie wywiedzieć s ię , azali i jak ie  też wrażenie 
wywarły na ogoł tutejszy świeżo ogłoszone s ta tu ty  
krajow e, zatrzym ałem  się umyślnie dłużej.

P ilzno , co to wiele nagrzeszyło było podczas 
rzezi tarnowskiej w r. 1846, przyszło już przecie do 
upam iętania, wyzwoliło się mimo nieprzyjaznych ży ­
wiołów zpod obcego nacisku, i na naszą wielką po­
ciechę stanęło na wysokości polskiego m iasta. Do- 
wmdem tego obecne wybory. Pilznianie jakoby jeden 
mąż głosowali wszyscy jednozgodnie tylko na mężów 
zaufania najgłośniejszych i obrali wyborcami m iej­
scowego proboszcza x. Celarskiego, a z pośród sie­
bie obywatela Dziedzickiego na 110 głosujących, m ię­
dzy którym i kilkunastu starozakonnych i 10 u rzę­
dników było , m iał pierwszy z obranych wyborców 
109, a  drugi 76 głosów.

Liczebnie b io rą c , nie wpłynie wprawdzie P il­
zno stanowczo na wybór posła ; ale zato we względzie 
moralnym dzisiejszy wielki tryum f zgody i jednom yśl­
ności P ilzn ian , wywrze błogie skutki na wybory po 
wsiach. Jakoż w rzeczy samej wybory pilzniańskie 
doraźnie oddziałowywać poczęły na zgromadzonych 
podtenczas w P ilznie wieśniaków. Gdy bowiem wy­
bory trw ały, zeszli się byli licznie ze wsiów okolicznych 
urzędy gromadzkie do urzędu powiatowego po instruk- 
cyę w in teresie wyborów. Skwapliwie wypytywali oni 
wracających z wyborów m ieszczan, komu dali swe 
głosy, i dla czego tego a nie owego obrali"? W resz­
cie następnie wieśniacy w kółku między sobą tak  r a ­
dzili : „Co to za mądrzy ci P ilzn ian ie , nie obrali
„ani swego burm istrza , choć to on osoba okazała, i 
„do tego pocztm s trz , ani żadnego urzędnika, trzeba 
„i nam  obierać panów, co to m ają śmiałość i upo- 
„m ną się o zniesienie przynajm niej połowy podatków, 
„i o skasowanie tego pośmiertnego, co nas tak  gnie- 
„cie; urzędnik na sejmie nieby się za nam i nie o- 
„dezw ał; bo nie płaci podatków i je s t p ła tny  z kasy 
„cesarskiej, toby się b a ł ,  aby pensyi nie s trac ił.-4

S ta tu ty  krajowe nie zadowoliły n ikogo , a to z 
pojedynczej przyczyny, że ogłosiły na nowo przedłu­
żenie polityzcznej m ałoletności naszego kraju. Każdy 
prawie poznaje w przyszłym sejmie rodzoniuteńkiego 
bliźniaka ś. p. sejmu postulatowego, a n iektórzy  na­
wet tw ierdza , że sejm kwietniowy je s t to ten sam 
dawny postulatowy, który zam arł nagłą ale pozorną 
śm iercią , i przez troskliwych opiekunów w le ta r­
gu starannie podtrzym ywany po kilkunastu leciech 
zm artw ychw stał, przyodzian w zmienne ja k  pierwej 
szaty. W ielu nie wierzą wcale w zebranie się sejmu, 
a  Są  nawet tacy, coby radzi by li, iżby sejm  zupeł­
nie nie przyszedł do skutku. J a  jestem  przeciwnego 
zdania, i z duszy p ragnę , ażeby wybory wypadły jak  
najpomyślniej dla k ra ju  i sejm zebrał się na czas 
oznaczony, choćby tylko dla tego , aby jako  przed­
staw iciel kraju legalną drogą powołany, zaprotesto­
wał wobec świata przeciw obecnemu stanowi rzeczy, 
i wyjednał u Monarchy prawdziwe swobody.

Zaprawdę sądząc po zawiedzionych tylekroć 
naszych oczekiwaniach zda s ię , że nad naszym nie­
szczęśliwym krajem  wisi jak ieś złowiogie fa tu m , bo za­
ledwie błyśnie promyk nadziei, jużci zaraz pada na 
nas gromem obmierzłe rozczarowanie. Z tąd  nieufność 
we wszystko co się robi, i ogólne zwątpienie.

Lecz wróćmy do Tarnowa. P rzed kilką dniami 
zawezwał był po dwakroć tu tejszy  c. k. sąd obwodo-

łac jak i był w tym  m ajątku , choć nie wykwintnie i 
nie najwygodniej urządzony, podobał się dosyć A n­
nie, zwłaszcza że otaczał go ogród zaniedbany w pra­
wdzie, ale dotykający do wielkiego i bardzo piękne­

go stawu.
Urządziwszy się trochę w swem mieszkaniu i 

rozpatrzywszy w tem  nowern dla siebie życiu, zaczę­
ła  Anna zapoznawać się naprzód z ludźmi jak ich  
zastała w obszernym swoim m a ją tk u ; przez nich 
s ta ra ła  się wybadać miejscowe stosunki i dowiedzieć 
coś o tym ludzie w iejskim , dla którego najlepsze 
m iała w swem sercu zam iary, bpotkały ją  zaiaz na 
wstępie różne zawody i trudności. N aprzód rządca 
tych dóbr, dość wykształcony i uczciwy naw et czło­
wiek, oświadczył je j z góry, że bez bata ludem tym 
rządzić nie można. Każdy z ofieyalistów, z k tórym ­
kolwiek w tej mierze mówiła, powtarzał jej to samo. 
Zapoznała się z xiędzein proboszczem w miasteczku 
przyległym mieszkającym, znalazła w nim człowieka 
dość chętnego, który jej słuchał i rozumieć się zda­
wał, ale który wyraźnie oświadczył, że na lud inne­
go będący wyznania wpływu żadnego mieć nie może. 
Zrobiła także znajomość z xiędzem prawosławnym, 
niedawno z unity  przerobionym : ten kłaniał się swej 
dziedziczce do ziem i, w ręce j ą  z pokorą całował, 
każda jego w izyta kończyła się wyproszeniem to zbo­
ża na siew, to  drzewa budulcowego, to  ustąpieniem  
jakiegoś kaw ałka roli. Jednej niedzieli u jrza ła  Anna 
tego brodatego kapłana z rozczerwienionemi policz­
kami, z czapką na bakier, śpiewającego pieśni zbyt 
światowego textu . Ten widok taki w niej wzbu zi 
w stręt i obrzydzenie, że więcej słyszeć nie chcia a o 
tym  biednych owieczek, pijanym  pasterzu.

T rudno jej było zrozumieć się z chłopami, j e ­
dnak chodziła po wsi i rozmawiała ja k  mogła wyu­
czywszy się kilka potrzebniejszych frazesów. Lecz 
chłop nasz w ogóle , a R usin bardziej od M azura 
je s t cokolwiek podejrzliwym względem dworu, tam  
mianowicie gdzie właściciela nie widzi mieszkającego 
na wsi u siebie, gdzie się z  w i d o k i e m  jego nie oswoił-
M ylą się mocno ci, co sądzą że można kilku fraze ­
sam i bez pracy, ofiar i poświęcenia dobrze na ten 
lud wpłynąć i ku sobie go pociągnąć. Chłop nasz w 
skutek złego przez la t tyle o b e j ś c i a ,  w s u te^ cie­
mnoty, z k tórej tak  mało usiłowano go podnieść 
choć zdolny do uczuć dobrych, nie 20 mierzy 
gdy mu dobre chcą świadczyć- J e s t on najczęściej 
względem dziedzica, jak  dziecko ite lcące się uczyć 
względem nauczyciela, choć ten nauczyciel najpiękniej 
w ystawia naukę, dziecko _ ma w stręt do niej i  w ola­
łoby się nie uczyć. -  N ,?ste ty jedni ten lud u nas 
tra k tu ją  nieledwie ja k  zwierzęta, drudzy chcą go już 
uważać za dojrzałych obywateli, lecz mało kto po­
stępuje sobie jak  z dziećmi wymagającemi s ta rań  i 

miłości.
Poczuła te  rzeczy instynktowo A nna i zrozu­

m iała, że długiej potrzeba a wytrwałej na te j d ro­
dze pracy. Udało jej się wprawdzie w tej i owej 
chacie chwilowej nędzy zapobiedz, rozdać lekarstw a 
a nawet wyleczyć, lecz przekonała się zarazem , ze 
obok tej zbawiennej, anielskiej misyi ja k ą  u n£is na 
wsi może mieć kobieta, je s t druga ważniejsza nieod­
zowna misya, k tó rą  wypełnić inoże tylko mężczyzna, 
pan dworu, przykładający męzką sw ą rękę do dzieła.

(C. d. n.)
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wy adwokatów naszych, ażeby do narad nad prowi­
zorycznym porządkiem adwokackim przystąp ili, i w 
tej mierze swe zdania objawili. Wszyscy mecenasi, 
z wyłączeniem jedynie p. Rosenberga , uznali się nie­
kompetentnymi i przedłożyli pisemny tern upowodo- 
wany wniosek, że ta  czynność, jako ustawodawcza, 
należy do zakresu działalności przyszłego sejmu. ^

Bawi u nas od kilku dni W. Janowski, m- 
spektor szkół gim nazyaln ycb . Otoż w interesie uczą­
cej się młodzieży, miasto Tarnów wysłało do tego 
p. inspektora deputacyę z prośbą o wyjednanie u 
wysokiego ministeryum usunięcia z posady dyrekto­
ra z n a n e g o  pana Petri, i jednego jeszcze nauczyciela,
którego n a z w is k o  w y p a d ło  m i z pam ięci ,  a  którzy  s y ­
s te m a ty c z n ie  staw iali  przeszk o dy  rozwojowi o jczy ste ­
go języka. P- inspektor przyrzekł przy łożyć  s ię  do
tego żądania.

Xdz Biskup tutejszy nie zezwolił odprawie na­
bożeństwa żałobnego za poległe temi dniami w W ar­
szawie ofiary.

K raków  fi marca.

T. Nie myślę się rozpisywać o szczegółach wy­
padków warszawskich, bo je macie zapewne z pieiw- 
szej ręki od korespondentów tamtejszych, — dl<> tego 
nie m gę pominąć milczeniem, że wypadki te są u 
nas dotąd głównym przedmiotem powszechnego za­
jęc ia ’ tylko że dziś, kiedy już mniej więcej znane 
nam są dokładnie wszystkie ustępy tego wielkiego 
d r a m a t u ,  miejsce dawniejszej gorączkowej ciekawości 
z a s t ą p i ł o  wytężone oczekiwanie, które z oczyma zwró- 
conemi ku Petersburgowi, na ustach ma zapytanie: 
Co to dalej będzie?...

Jako dość pocieszającą w ty m  kierunku wsko- 
zówka, obiega tu  pogłoska, o ile prawdziwa niewiem, 
że x. Gorczakówr otrzymał z Petersburga pod zięko­
w a n o ,  za stosowne i pełne taktu postąpienie w całej 
tej sprawie.

Myśl podania się do dymisyi wszystkich urzęd­
ników Polaków, w razie gdyby miał w królestwie 
kongresowem ‘powrócić s ta n , jaki był przed 25 lu 
tego, rozeszła się i przyjęta została w całym kraju 
z szybkością błyskawicy. Blizkość granicy kroi. Pol­
skiego od Krakowa, pozwala mi o tern twierdzić z pe­
wnością. W  razie gdyby do tego kroku przyjść mu­
siało, obywatele zobowiązali się wzajemnie, nieść 
wszelką pomoc pozostałym bez zajęcia urzędnikom, 
którzy jej potrzebować będą, i w ogolę zająć się ich 
losem.

Dziś przed południem przejechała tylko z po­
wrotem przez Kraków deputacya Rusinów z W iednia, 
gdyż z obawy zapew-ne nowych manifestacyj nie po­
zwolono jej zatrzymać się w naszem mieście. Aresz­
towano nawet na dworcu kolei przed przyjściem wie­
deńskiego pociągu młodego człowieka, który za pierw- 
szem przybyciem deputacyi do Krakowa, witał ją  
w ruskim języku. Wypuszczono go jednak niebawem 
po odjeździe deputacyi.

O przyjęciu deputacyi przez p. Ministra w 
Wiedniu, różne u nas krzyżują się wieści. Co z nich 
jest prawdą, wy się od deputowanych lepiej dowiecie 
na miejscu, a i nas też zapewne objaśnić zechcecie.

Wiecie już zapewne o wyłączeniu od prawa 
wybierania na sejm, całej inteligencyi wiejskiej, na­
leżącej do gmin dworskich: — dzisiaj u nas roze­
szła się wieść, że przynajmniej po miastach', mają 
stracić głos wyborczy wszyscy zalegający w podat­
kach. Że zaś u nas, a myślę że i wszędzie, w obe­
cnych czasach wszyscy niemal właściciele należą do 
tej kategoryi, — ktoby więc w takim razie pozostał 
wyłącznie przy prawie wyboru? na to pytanie po­
dobno odpowiedzi nie trzeba.

Dodawszy do tego wszystkiego jeszcze i tę oko­
liczność, że czas ubiega, a my listy wyborców dotąd 
niemamy, bo przesłana do Lwowa dotąd z powro­
tem nie przyszła, — nic dziwnego, że cała sprawa 
sejmowa coraz mniej budzi nadziei i zaufania.

Zajęcie nawet w ogolę tym przedmiotem coraz 
więcej stygnie; pojedyncze tylko ambieye podniecają 
je i podnoszą, wyzyskując na własną korzyść. Kan­
dydatów bowiem na posłów mamy zdaje się w tej 
chwili więcej, aniżeli ostatecznie będzie wyborców. 
Niektórzy nawet z tych kandydatów, kaptując sobie 
zawczasu głosy w pewnych kółkach, polecali się j a ­
wnie w ten sposób, że skreśliwszy najprzód wymo­
wnie i szeroko, jak to wysokich przymiotów umysłu 
i serca, nauki, biegłości w polityce, wymowy, i t. p. 
wymaga stanowisko posła na sejm ie, — następnie 
wskazywali na siebie, jako na zbiór tych wszystkich 
doskonałości.

W ystąpienie takie imponuje niektórym , — ale 
cała rozsądna część obyw atelstwa naszego przyjmuje 
je  z pewnym rodzajem o urzema.

I słusznie. -  Kandydatura tego rodzaju uży­
wana i mająca podstawę gdzieindziej, przy bardziej 
r°zwiniętem' życiu parlamentarnem, a ztąd subtel­
niejszych różnicach opinij, których każdy odcień zna-

"iele dla wyborców, -  P™y ^ k s z e j  z*;es^  
^ f c i ,  a ztąd trudności wzajemnego poznania się 
dokładniej SZego ludzi między sobą, -  u nas, gdzie 
wszyscy znamy się na wylot jak stare szeag i, g zie 
każdy każdej chwili gotów jest na pamięć z mate- 
ma yczną ścisłością wyliczyć wszystkie dziury w ie 
szeni kogobądz d i/  !_ u gdzie życie kaz-
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kindżałami Kabardyńców na tych, co w poważnym 
spokoju, niosąc krzyże i obrony św ięte, szli tylko 
oddać ostatnią posługę ofiarom nowoczesnej walecz­
ności moskiewskiej ! Bohatyrska rezygnacya , z jaką 
ofiary ginęły, i śmiałość, z jaką wśród grozy knuta 
i paszcz działowych cytadeli, powitały unoszącego 
się na chorągwi białego o rła , z jaką  szły oddawać 
świadectwo wyznawanej przez się prawdzie, wlewa 
pociechę w zbolałe serca. Naród — męczennik prze­
trwał z cudowną żywotnością trzydzieści la t cier­
pień Madejowego loża, na którem go łaska Miko­
łaja rozłożyła. Z ogniowej próby, z której każdy iu- 
ny naród byłby wyszedł ze skrzywionym charakte­
rem , ze splamioną duszą i z zamąconą nadzieją 
przyszłości, wychodzi nasz oczyszczony tylko z da­
wnych błędów i uszlachetniony cierpioniem, a w ar­
szawskie wypadki z dni lutowych roku pańskiego 
1861 , będą miały zasługę i znaczenie poświęceń z 
czasów pierwszych clirześcian. Ból łączy się tu  z 
uczuciem dumy narodowej, a przepowiednia pieśni 
Dąbrowskiego nie może być kłamstwem !

Kreśląc powyższe wyrazy, charakteryzuje, jak 
mi się zdaje, najwierniej wrażenie naszej publiczno­
ści , wyniesione z wypadków warszawskich.

Ża to nie mogę wspomnieć bez uczucia zgrozy 
i oburzenia, jakie wywoływać zwykł k a d y  grzech 
przeciw' naturze występowania trybuny î  prasy nie­
mieckiej na odgłos wypadków warszawskich. Nowy 
dowód energii i męczeństwa polskiego wywołał dn. 27 
lutego w drugiej Izbie pruskiej nie ciche uznanie, 
nie sym patyą, nie nienawiść wreszcie, ktoraby się 
może u sojuszników Moskwy wytłumaczyć dała, ale 
bezmyślny śmiech, który dopiero August Cieszkow­
ski kilku wyrazy wybuchającego oburzenia skarcił 
należycie, gdy się na to prezes Izby zdobyć nie u- 
miał, czy nie chciał. Gazety ojczyzny Hegla i Szyl- 
le ra , ojczyzny, co także nie zawsze była szczęśliwą 
i której synowie powinniby umieć czcic i cenić u- 
czucie miłości k ra ju , nie zdobyły się także do tej 
chwili na nic innego, jak na denuncyacye jakichś u- 
rojonych i nigdy jnie istniejących spisków, na denun­
cyacye, godne płatnych agentów tajnej policyi, ale 
nie organów' wolnego i szanować się umiejącego na­
rodu. Począwszy od feudalnej „Kreuz-Zeitung", skoń 
czywszy na żydowsko-demokratycznej olkszeitung", 
nie skłonił jeszcze żaden z organów niemieckich gło­
wy na widok krwi przelanej w Warszawie. Jestto  
dowodem strasznego upadku moralnego, którego w 
życiu narodów nie w'ynagrodza ani porządnie urzą­
dzone budżety, ani obficie zaopatrzone arsenały, ani 
nadużywane przez sofistów katedry, uniwersyte­
ckie. Zresztą wybacz im Boże, bo nie wiedzą co 
czynią!

Tutaj na miejscu znajdują, jeśli się me myli­
my wypadki warszawskie , pewien oddźwięk i w sfe­
rach urzędowych. Policye poznańska zaręczamy, że 
bez żadnego cienia nawet prawdopodobieństwa tr a ­
p ią  jakieś upiory powstańcze. Kaze upominać do 
spokojności uczniów szkół, przedsiębierze jakieś środ­
ki ostrożności, których nic nie uzasadnia dotąd. 
Wojsko zaopatrzone przytem w ostre ładunki, i goto­
we na każdy sygnał alarmowy. Tak przynajmniej 
twierdzą ogólnie. Nie wiem, czy także jeszcze pod 
wpływem wypadków warszawskich ogranicza naczel­
ny prezes von Bonin dozwolony już pobyt teatru 
polskiego w Poznaniu , na trzy miesiące tylko i za­
kazuje kilku nauczycielom tutejszej szkoły realnej 
brać udział w pracach Towarzystwa przemysłowego, 
którego zły duch już się ztąd manifestuje, iż To­
warzystwo to ma w swoim lokalu czasopisma, jak  

Dziennik poznański" i „Nadwiślanina", nb. jedno 
i drugie wychodzące w granicach monarchii pruskiej 
i maja.ee debit pocztowy pruski. Otoż nowa próbka 
panującego u nas liberalizmu.

Ż Izb dochodzi nas jeszcze wniosek posła Ły- 
skowskiego, poparty przez wszystkich innych depu­
towanych polskich, „aby rząd nie rozdzierał na przy­
szłość 1 w sposób nienaturalny okręgów wyborczych, 
co si§ zresztą sprzeciwia wręcz brzmieniu ustawy 
konstytucyjnej". Wniosek podobny, aż nadto potrze­
bny, gJyż w r - 1855 umiała samowola naczelnego 
prezesa von Puttkammer i radcy prezydyalnego von 
Norden-Pllycht urządzić w ten sposób okręgi wybor­
cze, że podczas, kiedy stosunek ludności polskiej 
do niemieckiej ma się wPoznańskiem, jak 2/s do '/s , 
wybrano sześciu tylko posłów Polaków, a 24 Niem­
ców. Zbliżone jakkolwiek do stanu naturalnego okrę­
gi wyborcze z r . {858, miały mimo wszelkich gróźb, 
rad i wyraźnych odezw naczelnego prezesa rozwie­
szonych po wszystkich lokalach wyborczych, ten re­
zu lta t, że wybrano 18 Polaków, a 12 Niemców na 
posłów. Przy zbliżającym się nowym terminie wybor­
czym, należy się tedy przeciw dowolnościom naszych 
władz administracyjnych zawczasu zabezpieczyć i dla 
tego uważamy wniosek posła Łyskowskiego za n a ­
der uzasadniony.

P- S .  O bjawia się  u nas m yśl  uczczen ia  ża-  
łobnem nabożeństw em  ofiar barbarzyństwa m o sk ie w ­
skiego w W a rsza w ie .  Czy arcybiskup w eźm ie  inicy-  
atyw ę  żałobnego obchodu na  s i e b ie ,  niewiadom o, ale  
czyżby ta k  być  nie  pow inno! Ofiary pom ordow ane  
bezbronnie ,  krzyże p orą b a n e ,  x ięż a  kato l iccy  g inący  
pod kindżałam i m uzułm anów w usługach schizm y,  
czyż nie  wo ła ją  wdania  s ię  g łośnego naczeln ika n a ­
szego  kościo ła  , wdania się' j e d y n e g o , do ja k ie g o  m u  
św ię te  prawo służy ,  drogą szczerej m odlitwy i pobo­
żnego w estchn ien ia  do n iebios!  Daj B o ż e ,  aby nas  
z r o z u m ia ł !

wiernie

d o z n a ń  2. marca.
(,* .)•  Piszę do Mas pod wstrząsającem wra­

żeniem wiadomości odebranych w tej chwili z W ar­
szawy. Pojmiecie, jak  na całą naszą oddziałały pu­
bliczność. A więc niedość było Trepowom i Gorcza- 
kowom bawić się w pamiętną rocznicę swej klęski 
na polu Grochowskiem, rozlewem krw i, modlących 
się spokojnie, ale trzeba im było jeszcze mścić się

Przegląd polityczny.
P rzez  w y p a d k i  w a r s z a w s k ie  w e s z ła  sp ra w a  

polsk a  do w s z y s t k ic h  z a g r a n ic z n y c h  d z ie n n ik ó w .
„Journa l  d e s  D e b a t s “ m ó w i  z n o w u  dzisiaj  

z p o w o d u  w y p a d k ó w  w a r s z a w s k i c h , że  d w ó r  p e ­
tersbursk i  n ie  bardzo  m u s i  b y ć  p r z e c iw n y m  żą­
d a n io m  P o la k ó w ,  je ś l i  w  o b e c  a rm at  c y ta d e l i  r o ­
sy jsk ie j  zbierają p o d p i s y  d o  a d resu .  K o ń c z y  zaś  
p r z e m o w ą :  P o ls k a  d o z n a ła  już  w ie lu  n ie sz c z ę ś ć ,  
k tó r e  n a u c z y ły  ją ro zsą d k u .

, ,L ’0 p i n i o n  n a t io n a le"  w  n a c z e ln y m  a r ty k u ­
le  p ie r w sz e  m ie j s c e  daje  s p r a w ie  po lsk ie j .  P o ­
w ia d a  on m ie d z y  i n n e m i ,  że  w y p a d k i  w a r s z a w ­
s k ie  w ie lk ie  w r a ż e n ie  z rob iły  w B e r l in ie  i w  c a ­
ł y c h  N ie m c z e c h .  R z ą d y  b o w ie m  d o w ie d z ia ły  się,  
że  P o ls k a  n ie  um arła  i że  n ie  tak  ła t w o  da  s ię  
p r z y t łu m ić  u c z u c ie  p a tr y o ty c z n e  n a r o d u  p ie tn a s to -  
m i l i o n o w e g o ,  który  m a s w ó j  j ę z y k  i s w o j ą  re l i -  
g i ę , k t ó r e g o  o ży w ia ją  ś w ie t n e  w s p o m n i e n i a  n i e ­
p o d le g ło ś c i  i k tóry  w z d y c h a  d o  p r z y sz ło ś c i  i s w o ­
b o d y ?  T e n ż e  s a m  d z ien n ik  s p o d z i e w a  s ię  d a ­
l e j ,  ż e  ruch  w a r sz a w s k i  n ie  p r z e k r o c z y  g r a n ic  
l e g a ln o ś c i  i że  P o la c y  o g r a n icz ą  s i ę  na  żą d a n iu  
a u to n o m ii  n a r o d o w e j .

M im o w o ln a  c z e ś ć  dla tak w ie lk ie j  m a n i f e -  
s ta c y i  n a r o d o w e j  przejm u je  w s z y s t k ie  n i e m ie c k ie  
d z ien n ik i ,  a n a w e t  i te, k tóre  n a m  są  n iep rzy ­
jazne .  „ S c h l e s i s c h e  Z e i t u n g 11, m ó w i ą c  o  p o g r z e b ie  
ofiar p o w ia d a :  D z ień  ten  w y p e łn i  j e d n ą  z n a j ­
p ię k n ie j sz y c h  kart w  dziejach  P o lsk i .  N a r ó d ,  k t ó ­
ry w  taki s p o s ó b  u m ie  czc ić  s w o i c h  u m a r ły c h  
i k tóry  przy n a j s łu sz n ie js ze m  p r a w ie  d o  o d w e t u  
u m i e  b y ć  u m ia r k o w a n y m  i g o d n o ś ć  s w o j ą  za ­
c h o w a ć  —  taki n a ró d  z a s łu g u je  n a  u z n a n ie  c a ­
ł e g o  c y w i l i z o w a n e g o  św ia ta  i na s p e ł n i e n i e  w s z e l ­
k ich  s w o ic h  s p r a w ie d l iw y c h  w y m a g a j  -„ O st-deu-  
t s c h e  P o s t 11 p o d n o s i  w y p a d k i  w a r s z a w s k i e  d o  e u ­
r o p e j s k ie g o  z n a c z e n ia  a to z t e g o  p o w o d u ,  że  
przez n ie  m o g ą  s i ę  o z ięb ić  s t o s u n k i  m ię d z y  R o -  
sy ą  a F ra n cy ą .  W p r a w d z ie  n ie  p o są d z a  o n a  s a ­
m e g o  C esarza  o  udzia ł  w  m a n i f e s t a c y i  w a r s z a w ­
sk iej ,  a le  x. N a p o le o n  zdaje  s ię  jej ba rdzo  p o ­
d e jrza n y m . Dla P o la k ó w  zaś  n ie  m a  „ O st  - d e u -  
t s c h e  P o s t 11 żadnej  innej p o c i e c h y ,  ja k  ł z ę  w s p ó ł ­
czu c ia .  Sądzi  ona ,  iż l o s e m  P o la k ó w  jest ,  ż e  s a ­
m i  s o b ie  n ie sz c z ę ś c ia  s z u k a j ą , b o  z d ra d y  ty lko  
doznają  tam , zk ą d  p o m o c y  w y g lą d a ją .  Z dradził  
ich  N a p o le o n  I . ,  zdradził  król l ip c o w y ,  zdradziła  
r z e c z p o s p o l i ta  i N a p o le o n  III. n ie  l e p ie j  w róży .  
K o ń c z ę  za ś  t y m  z d a n i e m : D la  k r z y k u  b o le śc i  
po lsk ie j  n ie  m a  k o n f e r e n c y i  p a r y s k i e j , j e s t  t y l ­
k o —  w o jn a  eu r o p e jsk a !

P r u sk a  tak  z w a n a :  „ K re u tz -Z e i tu n g "  zaalar­
m o w a ł a  c a le  n i e m ie c k i e  d z ie n n ik a r s tw o  w i a d o ­
m o ś c i ą  n a d e s z ła  z P e te r s b u r g a ,  j a k o b y  C esarz  A-  
l e x a n d e r  n ie  p r z y ch y l i ł  s i ę  d o  ż ą d a ń  n a r o d u  p o l ­
sk ie g o ,  a n a w e t  W a r s z a w i e  s t a n e m  o b lę ż e n ia  z a ­
groził .  N a s i  k o r e s p o n d e n c i  n ic  o  t e m  n ie  w i e ­
dzą. W i e ś ć  ta w id o c z n ie  j e s t  zm ys'loną. W  P a ­
ryżu  o b ie g a ją  p o g ło sk i ,  że  w  L u b l i n i e , w  P ł o ­
c k u  i A u g u s t o w ie  m a  b y ć  w ie lk ie  w z b u r z e n ie  u -  
m y s łó w .

O rg a n iz a c y a  w o j s k  w ł o s k ic h  p o s tę p u je  n a ­
przód.  M in is tery a ln a  „ D o n a u  Z e i t u n g -1 w y k r y w a  
r e w o lu c y j n e  u s i ło w a n ia  g a b in e t u  t u r y ń s k ie g o  w  
W e n e c k i e m .  U t w o r z o n o  ta m  f i lia lne k o m ite ty  p o ­
w s ta ń c z e ,  o d  k tó r y c h  s z c z e g ó ł o w e  raporty  o d b i e ­
ra Cavour.

W y p a d k i  w a r s z a w s k ie  p rzeszk o d z i ły  N i e m ­
c o m  w  r o zp ra w a c h ,  c o  dla n ich  w  tej c h w i l i  
j e s t  l e p s z e m : J e d n o ś ć  c z y  Z j e d n o c z e n ie ?  P iszą  
z B e r l i n a , że  c a ła  u w a g a  z w r ó c o n a  j e s t  te r a z  
na W a r s z a w ę ,  a m ę ż o w i e  s ta n u  zab ierają  s i ę  
na se r y o  d o  b e z s t r o n n e g o  r o z m y ś la n ia  n a d  k w e -  
s ty ą  p o l s k ą ,  która m i m o  p r o te s ta cy i  p a r la m e n tu  
b e r l iń s k ie g o  w c h o d z i  na  p o r z ą d e k  d z ien n y .

W  sp r a w ie  S y r y i  n ic  j e s z c z e  n i e  r o z ­
strzy g n ię to .  Z a p y ta n y  w  s e n a c i e  p. B i l l a u l t , 
w z g l ę d e m  dalsze j  o k u p a c y i  S y r y i ,  n ic  n ie  c h c ia ł  
o d p o w ie d z ie ć .  „P atr ie  d o n o s i ,  że  T u r c y a  z g a d za  
s i ę  na  p r z e d łu ż e n ie  t e r m in u  o k u p a c y i  na  4 0  —  5 0  
dni, po k tó r y m  to  c za s ie  b ę d z ie  m o g ła  w z ią ć  na  
s ie b ie  w s z e lk ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za w y p a d k i,  k t ó ­
re  z a j ś ć  m o g ą  po  e w a k u a c y i  S y r y i  przez w o js k a  
fra n c u z k ie .  K o r e s p o n d e n t  nasz  w ie d e ń s k i  tw ie r ­
dzi, że  m ię d z y  A n g lią  a F r a n c y ą  przyjdzie  w  tej 
m ie r z e  d ó  z g o d y .  M o w a  x. N a p o le o n a  d o tą d  
z a jm u je  c a łą  o p in ię  p u b l iczn ą .

W  niższej  Izb ie  p o w ie d z ia ł  lo rd  R u sse l ,  że  
s y n d y k o w i e  k o r o n n i  zg a d z a ją  s i ę  w  t e m ,  ż e  K o -  
sz u t  n i e le g a ln ie  f a b r y k o w a ł  w  A n gli i  b a n k n o ty ,  
ale  n ie  p o d o b n a  sk a z a ć  g o  za to na  ja k ą  karę .  
Hr. A p p o n y i  m ia ł  w  t y m  w z g l ę d z i e  o b r a ć  in n e  
drog i .

N a d e s z ła  z P a ry ża  w i a d o m o ś ć  z R o s y i  b y ­
ła b y  n a d e r  w a ż n ą  , g d y b y  s ię  potw ierdz iła .  D o ­
n o s z ą ,  ż e  C esarz  A le x a n d e r  po u k o ń c z e n iu  sp ra ­
w y  w ło ś c ia ń s k ie j  m a  c a ł e m u  p a ń s tw u  n a d a ć  r o ­
dzaj k o n s ty tu c y i ,  w  sk u te k  której w s z y s t k ie  p r o ­

w i n c j e  b ę d ą  m ia ły  w  P e te r s b u r g u  s w o j e  rep re-  
z e n ta c y e .

„ S ie w e r n a j a  P c z e ła 11 i „ le  N o r d 11 zajmują  
s i ę  d z i s ie j s zy m  s t a n e m  „ A u stry i11, o  c z e m  w  rubry­
ce  pod  n a p ise m  : „ A u str y a 11 p o d a je m y  w ia d o m o ś ć .  
W i d o c z n e  zdaje  s i ę  b y ć  n a p rę ż en ie  s t o s u n k ó w  
d w ó c h  są s ie d n ic h  m o c a r s t w .

korespondencja „Głosu.--
Wiedeń, 6. marca.

J  W obec bolesnych wypadków, które zaszły 
w \Y arszawie i dalszych następstw, pospieszam opie­
rając się na pewnych zaręczeniach, przesłać wam dwa 
następne twierdzenia : 1) że sprawa syryjska z An­
glią Francyi nieporóżni. 2) że wypadki w- W arsza­
wie nie oziębią stosunków przyjaznych między Rosyą 
i I  rancyą, lecz że przeciwnie dadzą uczuć Rosyi 
całą wngę i znaczenie tych stosunków.

Dzienniki tutejsze, które w obu tych kwestyach 
już widzą odosobnienie i następnie zagrożenie cesa- 
lza Napoleona, błądzą raz jeszcze i nie pierwszy. Są 
to sędziowie niepoprawni.

\V kwestyi syryjskiej Anglii nie idzie o pozo­
stanie lub wyjście wojsk francuzkich z Syryi —idzie 
ô  utrzymanie całości i niepodległości Turcyi. Bez 
Francyi Anglia tego celu nie dopnie. Na Austryi 
oprzeć się nie może, na Prusach jeszcze m niej, a 
Rosya otwarcie tej całości i niepodległości grozi.Ga- 
binet angielski liczy, że Francya trzymać się będzie 
traktatu  paryzkiego i negocyuje z ni ą,  powtarzam, 
nie o okupacyę Syryi, bo to szczegół, ale o dalsze 
wspólne działanie w obronie Turcyi. Gabinef tuiloryj- 
ski wierny swym zobowiązaniom względem Turcyi, i 
szczery w sw-ej przyjaźni dla Anglii stawi warunki, 
a głównie oswobodzenie chrześcian tureckich podług 
przyrzeczeń Halt-houmajoum.

l a  sama polityka prawa i słuszności kieruje 
cesarzem Napoleonem względem innych narodowości 
wielkiej rodziny cbrześciańskiej. Co zrobił dla Włoch 
wiemy, - że przemawiał za Węgrami, a pierwej je ­
szcze, gdyż w 1856 r. na kongresie, za Polską, to 
pewne. Węgry tak stoją od bitwy pod Solferino, że 
sami swe prawa wydobędą. Naród polski zaczyna się 
dopominać o swoje i cesarz Alexander przypomni z a ­
pewne, że ich przywrócenie cesarzowi Napoleonowi 
przyrzekł ustami xięcia Orłowa.

Między Paryżem i Petersburgiem kwestya pol­
ska już teraz tak stoi, że ją  Rosya sama w duchu 
prawa i słuszności rozwiązać będzie musiała. Opor 
stronnictwa przeciwnego w Petersburgu byłby zgubą 
dla zdrowej polityki, której xiąż§ Gorczakow, mini­
ster, chce się trzymać, gdyż wywołałby na Rosyę 
nietylko gniew Anglii i F rancy i, ale może nawet i 
Austi yi, która się teraz znowu do państw zachodnich 
zbliżać poczyna.

lu  w dyplomatycznych sferach jest mniemanie, 
że stronnictwo francuzko-liberalne w Petersburgu prze­
może, i że cesarz dla utrzymania w tej chwili jeszcze 
dobrych stosunków z cesarzem Napoleonem przywróci 
królestwu Polskiemu jego prawa.

Cokolwiekbądź to pewna, że dzień 27. p.m. po­
stawił w Warszawie podpisaną świeżą krwią odwie­
czną kwestyę polską i że ją  postawił tak, iż ją  teraz 
trzeba będzie wziąć pod rozbiór.

Francya i Anglia czekały tej chwili.
Od Rosyi zależeć będzie na czyją korzyść o- 

stateczne rozwiązanie kwestyi p Oskiej wypadnie.
Turcya się zb ro i—Anglia gotowa ją  wesprzeć. 

I  raneya stawia na wszystkie strony wzniosłej polity­
ce cesarza Napoleona odpowiednie warunki.

Oto cała obecna sytuacya. Niech Galicya się 
organizuje moralnie i pracuje nad dobrym sejmem.

Austrya.
Dzienniki europejskie nieprzestają zajmować się 

położeniem Austryi i jej nowemi ustawami. „Opi- 
nione" wyraża się w następujący sposób: „Cesarz au- 
stryacki ogłosił nową konstytucyę. Mocarstwo, po 
którem się tego najmniej spodziewano, będzie teraz 
najbogatsze w- tego rodzaju rzeczy. Wiemy, że ogło­
szenie tego nowego płodu konstytucyjnego (parto con- 
tituzionale) zajmuje 14 kart Gazety wiedeńskiej i dla 
tego też trudno będzie rychło porozumieć, co się tam 
zawiera. Narody monarchii powiuny też także, jeżeli 
się przekonają, że ta  konstytucya jest rzetelniejszą 
od innych (piu seria delle altre), dobrze ją  zbadać." 
Sądzi „Opinione", że Izba posłów w Radzie P ań ­
stwa niebędzie dostateczną reprezentacyą woli naro ­
dów. „Rząd, pisze dalej „Opinione," ma istotnie 
władzę wydobyć z tej nowej konstytucyi wszystko 
co mu się podoba, narody mają tak o jedną mysty- 
fikacyę więcej, jakiemi je oddawna łudzą" — „Le Nord" 
pisze w swoim przeglądzie politycznym z d. 4 marca : 
„Ostatnie wiadomości z Wiednia niezdają się potwier­
dzać owych wielkich demonstracyj radosnych z po­
wodu nowo ogłoszonych ustaw, o jakich pisały dzien­
niki urzędowe z Wiednia. Przeciwnie dziennikarstwo 
nieprzyjmuje konstytucyi inaczej, jak tylko z dobro­
dziejstwem inwentarza; uważa ją  ono jako formę 
którą przyszłość winna dopiero wypełnić treścią, jako 
ułamek prowizoryczny, który może tylko stanowić 
zawiązek przyszłej budowy mającej się dokonać za- 
pornocą narodów. Z Pesztu pisze ten sam dziennik: 
„Dość było przeczytać patent cesarski odnoszący się 
do Rady Państwa aby osądzić całość. Wszystkie 
nowe ustawy zdają się być ogłoszone z myślą ubo­
czną nie wprowadzenia ich nigdy w czyn. Gdy sy­
stem Bacha i centralizacya biurokratyczna nieudały 
się, udał rząd, jakoby ten system porzucił, lecz tylko 
na to, aby go wprowadzić innemi drzwiami, nad któ-



—  4

remi napisano w yraz: konstytucya. Dwór w iedeński 
sądzi, że mu się uda zwrócić w szystko do dawnej 
kolei przez kom edyą konstytucyjną, bo w szystkie 
przyrzeczenia, w szystkie ustawy organiczne są  tylko  
zręczną zm ianą frontu, aby powrócić do dawnego 
inną drogą. Trzeba być dobrze biegłym  w zwrotach  
austryackich oktrojowań, aby odkryć to, co  stanowi 
isto tę  tvch obszernych statutów. A trybucye R ady  
Pi.óstwa" obejmują w szystkie przedm ioty prawodaw­
stwa. S ą  to atrybucye rozlegle i  lib era lne, czytając 
bez nieufności możnaby pow iedzieć rzeczyw iście, ze 
R adzie Państw a przyznano w szelkie praw a, jakie  
ciało prawodawcze m ieć powinno. L ecz znajdujemy 
tam mnóstwo „ a le - , które zdawna są  rzeczą zw y­
czajną w prawodawstwie austryackiem. D yp lom , w y­
liczając atrybucye R ady Państw a, dodaje tylko dwa 
mule słów ka: „stosownie do dyplomu z 20  paździer­
nika- to „20  października'4 zm ienia w szystkie piękne 
atrybucye, które tak złudnie się błyszczą w Ogólnej 
osnowie dyplomu. W szystk ie  sprawy finansów, dłu­
gów, budżet cesarstw a należą do Rady Państw a. A le  
R ada nie ma prawa z m n i e j s z y ć  podatków i c ię­
żarów istniejących, ani zm niejszyć ceny soli. Co do W ę­
g ie r !  anesów  kw estya jeszcze trudniejsza. A ustrya w ie, 
że W ę°ry  n iew yszlą nigdy swych posłów do Rady P ań­
stwa R ząd sobie pochlebia, że R ada państwa bę­
dzie stanowić przeciwwagę względem W ęgier. Byc 
n u że , iż brak doświadczenia parlam entarnego prowin- 
cvj niewęgierskich zaprowadzi je  drogą przez R ząd  
wskazaną. L ecz prędzej należy się spodziewać zu- 
p dnie innego rozumowania w Izbach. Jezeh  R ząd  
nie umie szanować paktów zawartych z W ęgram i, 
jakaż je s t rękojm ia, że będzie szanował dyplom, któ­
ry sam narzucił (un sim ple octroi), a który na mm wymo­
gły okoliczności?14 —  „ S iw em a ja P cze la “ roztrząsając 
położenie Europy tak  mówi o A ustryi. Co się tyczy  
A u stry i, to wypowiedzieliśm y już przedtem  nasze 
zdanie, że A ustrya nie może w strzym ać fprekrat.t) 
wojennych przygotowań i rozbroić s ię ; lecz za ­
razem niepodobna, aby finanse A ustryi w ystarczyły  
ua długi nieprzerwany czas do utrzym ywania wejen- 
nego stanu, który ją  w końcu musi zniszczyć (w ko- 
nec jej razorjajuszczej). Pew na je s t jedno z dwojga: 
albo A ustrya musi się rozbroić i zginąć wsrod za­
m ieszek (pogibat w sm utach), albo zostać pod bro­
nią i zginąć z braku s ił (ot nesostojatelnosti). D y le ­
m at ■—°bardzo sm utny, a jak się z niego wywinie 

Austrya.
W  ę g r y. Konferencye sądowe zagaił judex  

curiae hr. Apponyi 4. b. m. stosowną m ową, na k tó ­
rą odpowiedział proboszcz L evay bardzo godnie

z początkiem  tego m iesiąca rozpoczęły się 

wybory na sejm. W edług telegram u z Tem esz- 
waru wybrano tam  adwokata Stockingera, ktorego  
niedawno z Josefstadu uwolwiono. „Nagy Kóros" o- 
brało nadnotaryusza pesztyńskiego kom itatu Gedeona 
T anarky, któren w 1848 r. także byl ich  posłem.
Jak wiadomo zam ieszkał od niejakiego czasu pan 
D unlop, członek poselstw a angielskiego w W iedniu, 
stale w P eszcie. „Mag. Orszag" donosi, że niezadłu­
go uczyni to sam o sekretarz ambasady francuskiej

w W iedniu. —

Anglia.
N adm ienieliśm y w jednym  z ostatnich nurne 

rów pism a naszego według depeszy telegraficznej z 
Londynu, jak się oświadczył lord R u ssel w parla­
mencie o kw estyi syryjskiej. D la  uzupełnienia te, 
wiadom ości podajemy tu dokładniejszą treść w spo­

mnianej deklaracyi.
W ystrzegajm y s ię ,“ rzeki lord R ussel, „pod 

nosić oskarżenia przeciwko rządowi francuskiemu lub 
przeciwko arm ii francuzkiej w Syryi, je ś li me m a­
my na to najpewniejszych dowodów. Rząd turecki 
nrzvzwolił luboć nie bez oporu, na konwencyę, dla 
tU o  bo gdyby krwawe sceny w S yryi były się po 
nowiły, lub gdyby także w innych częściach lu r c y i  
było przyszło do prześladowania ch izescian , byłoby 
przynajmniej kilka mocarstw europejskich wdało się 
W tę sprawę. R ząd francuski ośw iadczył zaraz z po­
czątku, że nie ma nic przeciwko tem u, jeżeli jakie  
inne mocarstwo europejskie zechce w ziąć udział w o- 
kupacyi i sądzę (lord R ussel) że to ośw iadczenie 
było szczere. W spólna okupacya mogłaby była po 
dać powód do niemałych niedogodności i meporozu 
mień bo Moronici spoglądali na Francuzów, a Dru- 
zow ie na A nglików  jako na swoich obrońców. Co do 
zachowania się wojsk francuskich, w szystkie sprawo­
zdania które rząd angielski otrzym ał, zgadzają się  
niestety  w tem , że M aronici pod ochroną broni fran­
c u s k ie j  m ścili się  na L ibanie na tych, których mieli 
za swych nieprzyjaciół i mordowali starców , kobie­
ty i dzieci Obce wojsko znajduje się zaś w tern 
pvzykvem położen iu , ze je ś li się naczelny wódz 
nie'w m iesza, to go posąd zają , że saukcyonuje czyn­
ności zbrodnicze nieczynnem przypatrywaniem się, 
przeciwnie jeś li w yszle wo;sko, by zbrodniarzy oddać 
w ręce sprawiedliwości, to mu zarzucają, ze ubliża  
władzy sułtana. Takie dylem a je s t skutkiem  obcej 
okupacyi i powodem dla czego należy sobie życzyć  
jej ustania, nie przedłużenia. Na konferencyi ośw iad­
czył m inister francuzk i, że jeśli wojska francuzkie 
S sry ę  opuszczą, to rzeź rozpocznie się na nowo, pod 
czas gdy ambasador turecki są d z ił, że  pokój je s t  
przywrócony i nie ma żadnego powodu, dla czegoby 
okupacya w pierwotnie oznaczonym term inie ustać 
nie miała A m basador austryacki uważał przedłużenie 
okupacyi za rzecz stosowną i potrzebną i wyraził

zdanie, że należy sobie życzyć, żeby wojska francuz­
kie do 1. maja w Syryi pozostały. Ambasador tu ­
recki doniósł o tern rządowi swemu i oto je s t  obe­
cny stan tej sprawy."

„Times" przemawia z energią za planem pana 
Cave w Izbie niższej wniesionym , ażeby handel n ie­
wolnikami i niewolnictwo zniszczyć za pomocą wo 
nogo osiedlania się przychodźców. „Zawarliśm y, pisze  
wspomniony dziennik, traktat z Chinami, w edług ' 
remi wolno nam przesiedlać Chińczyków z ro ziaam i 
w okolice zachodnie. Postępow aliśm y z mmi a ' P° 
ludzku, żeśm y sobie zjednali ich zaufanie. - ozemy  
mieć przeto tysiące ochotników i jeśli będziemy prze­
strzegać praw naszych, a nasi żeglarze i planta oro 
wie będą rzetelni, to  może niedaleki już czas, w któ­
rym nasze zachodnio-indyjsk e kolonie znowu zakw i­
tną i handel niewolnikami zostanie zniszczony, mimo 
że nie będziemy potrzebowali utrzym ywać ani je  ne 

okrętu u „ J b R * J  A fryki, aoi w y d o W  »  
lionów ze skarbu angielskiego.

Francya.
Energiczne w ystąpienie x ięcia  Napoleona w se ­

nacie wywołało ogromną senzacyę, bo nie spo z 
wano się , że xiążę weźmie tak stanowczy udział w 
dyskusyi i jest nawet w ielu takich, którzy o ma 
2 marca nie chcieli uznać ani oratorycznego, ani 
politycznego uzdolnienia , jakiego dowody xiążę N a-

P^coU p^O peligny wydał do prefektów poufny okolnik 
przepisujący im ściśle ich zachowanie sie w obecnej 
fazie a g ita c ji biskupiej. W czoraj przyj mow a /.. o 
życieli n ie u f n o  koncesyonowanego dziennika „La

f ra n t*  LibSrale* i w yłożył im swe zasady kierujące 
pod względem gazet. Dziennik wspomniony należy  
do umiarkowanego stronnictwa orleanistowskiego.

„Patrie* z d. 4. b. m- donosi: Telegraficzne 
doniesienia z Konstantynopola zapewniają n as, że 
P orta  zaproponuje przedłużenie okupacyi syryjs iej 
(na 4 0  do 50 dni), a tymczasem poczym kroki ku 
zabezpieczeniu spokojuości Syryi i przyjmie na sie 
wszelką odpowiedzialność za wypadki zajść mogące. 
N ie w iem y, pisze „Patrie," jaka je s t  doniosłość t e ­
go oświadczenia i podajem y je tylko ja  o wia

m° T en sam dziennik donosi, że rząd rosyjski ma 
zam iar po ogłoszeniu dekretu em ancypacji wypracu- 
wae projekt konstytucji, według ktorego nastąpiłoby  
w Petersburgu zgromadzenie reprezentacyjne wszys 

kich prowincyj państwa rosyjskiego.

branych w c i,g u  dni kilku. Tym  adrennm , i.k eg n .li 
m ieszkańcy Toskanii tego znakoinit 8 -

P . R icaso li, usuwając się od admin ,ndności 
wincyi toskańskiej , wydal proklaniacyę i odczaa
w której chwali jej patryotyzm  udowodniony pode as 
wypadków na półwyspie i przypisuje je j • w ło s i
owych świetnych przynnotow, jakich w szy ^  
złożyli dowody, by małemu krajowi nada. 
historyczną wielkiego narodu.

_  G a z c u  z B e r g .m . pisze H £  
Szczęśliw i jesteśm y mogąc p o j e  ? °  do na.
szych spółobyw ateli l .s t  jenerała  m, ia
szego syndyka p. Camozzi. Ten list w iew  b ^  
oddaje słuszne i drogocenne pochwały nas y ,
cznym spółobywatelom , którzy z mm  
bitwy 0 niepodległość włoską. P odczas § - wie 
nej liczbie odpływali do M arsali w zastęp
wnego w dziejach Italii t y s i ą c a  uchwaWa ada
m unicypalna m iasta Bergam o ażeby im iona ^ y c h  
dzielnych mężów zapisać w xiędze honoro J- 
idzie o to, żeby to przyrzeczenie urzeczyw>st u  
sta naszych, którzy należelli do tego W * * ' i o \ £  
ułożona przez majorow lęgu, którzy na ib u  
by wybranych. D rogi sercom naszym  lis tG a n b  ego 
będzie jedynym  i godnym epigrafem tej x ięg

Między m lodzieią  lombardzka, zaw sze 8 °t0” ąo 0J “  
cenią się wśród niebezpieczeństw a, gdy id 
bodzenie ojczyzny i która w zięła  udzia j  P ej 
wyprawie do S ycy lii i do N eapolu , zajm ują 
synowie m iasta Bergamo pierwsze nl^ sc .

„Jeżeli Opatrzność zawyrokowała, aż ? bodze_ 
udział w ostatnich walkach dla zuPełne§ leniom, 0- 
nia ojczyzny, to  przekazę przyszłym  P które %
bok m iasta Bergamo mnę m iasta włoskii B ^  ^
największą liczbą synów swoich dorzuci 
„ 4  odkupienia. Serdeczne ł - j g n g - j j .

_  Dziennik .I ta l ia ” p isze ; ' S edl”| „ r o S a '  
dzienników wieczornych oczekują w zym niu de_
cyi Papieża, która ma wyjść zaraz po „ króla
krętu nadającego W iktorow i Emanuelowi tytu
Italii.

Przyjechali uu Lwowa.
Dnia 7. marca:

Hotel rossyjski. PP. Petrowicz Xawery * Wołostkoera. 
Kucharski Anastazy z Łącka. Głogowski Artur Bojaniee. Hr. 
Badeni Władysław z Suchorowa. Łodyski Hieronim z Mila- 
ty na. Nicollo Karol Alfred z W arszawy. Skibniewaki Bronisł.

15 K°SyHotel angielski. Konopka Stanisław zNagoszyna. Kor­
win Jan z Jureczka. Borzęcki Kazimierz z Rawy. B o ro m  Ed­
win i Jan z Słowity. Krzysztofowiez Antoni z irybuckowiec 
Hr. Karnicki Teodor z Wołczuch.

W y j e c h a l i  z e  b w o w a .
dnia 7. marca.

PP. Derza Julian do Krowicy. Eminowicze Jan c. k. 
rotm. i Wincenty do Żubrza. Hr. Dzieduszycki Mieczys aw 
do Kozuiowa. Augustynowicz Seweryn do Kniazego- _

a s s i a i m i .

Kronika.
- Nowy 

Zasługi

W łochy.
w dawnym pogańskim Egipcie, gdy m iasto ja-

nrzed narodzeniem Chrystusa Pana, idąc do Mdl , 
szykowały w tym  sam ym celu kobiety przed swemi 
rozwiniętenii szeregam i, ażeby walczyć bezpiecznie za
tym walem czcigodnym. .

Doniesienia dzienników włoskich zapewniają, ze
marszałek Fergola, komendant Messyny, nazwany siu
sznie buntownikiem przeciwko rządowi króla W ło c l , 
chce użyć tego sam ego sposobu Staw ia bowiem m ę- 
dzy swą cytadelą  i armią włoską spokojnych i roz 
broionvcli m ieszkańców M essyny, starców, kobiety  
K  i grozi bombardowaniem m iasta za pierwszym
atakiem ze strony wojsk włoskich. .

W ahaliśm y się dać w iarę tem u postanowieniu  
zcrrzvbialego w otwartym boju żołnierza, luboc ją d o -  
S f f l T t  wszech stron potwierdziły. Lecz to me 
„lecą  już żadnej w ątp liw ości, ze kergola  m e chcąc 
poddać cytadeli, pełni tylko rozkaz Franciszka , -
wnie iak komendant cytadeli C ivitella del lron to . 
Coż powiedzą na to owe pisma i ow'e koterye, które 
sław iły w spaniałom yślność eskróla  neapolitańskiego  
S e  chciały wmówić w E u rop ę, że Franciszek II. 
opuścił G aetę tylko dlatego, ażeby zapobiedz dalsze­
mu krwi rozlewow i?! L ecz jeśli Franciszek T I. m e je s t  
w spaniałom yślnym , to jest jeszcze mniej lojalnym. W 
jednym  z punktów kapitu lacji G aety powiedziano - - 
załoga pozostanie w niewoli wojennej a ż d o e W a k u  

acyi twierdz
tern samem zobowiązał się Iranciszea  i „  
nakazać ew akuację M essyny i C iv ite lla d e l T . 
Cała Europa pojmowała w tej myśli^ punkha w kapi 
tulący i zawarte. Coż teraz powie na to Może są  
dzi L  Franciszek I I  lub ci, co w jego imieniu dzia­
łali’ podeszli dobrą wiarę zwycięzcy zanadto dobro 
dusznego lub że monarcha zdetronizowany otrzym ał 
zkadś otuchę i p odn ietę, która go spowodowała vwo- 
cić do pierwotnego a szczerego postanowienia swego ? 
W  Ł Ł  razie w porę przyszedł aR yknł M a z z m ^ i

(Zabtiwa wieczorna w celu dobroczynnym, 
objaw mądrości policyi rzędowej w Węgrzec .

Germanów w dziedzinie wynalazków XIX wieku-)

_  Jutro w niedzielę urządza tutejsze Towarzystwo 

Dam dobroczynności „Zabawę w ie c ^ n j -  ^
i zakładu sierot przy ulicy Sakramentek. Zabaw P 
połączona z grą fantową odbędzie s.ę w sali red j
L e g o  teatru o godzinie w pół do ó s m e j a w £ o w .
nia odegra muzyka pułkowa ulubione melodye nar .

_  I obecnie nie brak krzywdzących i bolesnych nie­
porozumień ze strony władzy. Tak np. na jednem z ostat­
nich posiedzeń wyborców pes.tyńskich podało kilkunastu 
mieszczan z Josefstadu następujące zażalenie. Powracając
z p o p r z e d n ie g o  p o s ie d z e n ia  d o  d o m u  wieczorom icgna i -wego
kandydata Kiralyi Pal w y k r z y k n i k i e m  „ O T -.-

"“ " d lc l  ‘ T d ” l b X -
„,n i silny .d d .U l polinyj.yob . '
dania przyczyny do swoich koszar. Ponieważ zas dyżurn g 
komisarza policyi nie było w domu, został, wspomnień, oby^ 
watele na całą noc zamknięci w brudnej izdebce . odaJ  
swych zegarków, pierścieni i pieniędzy. Dopiero o ósme go 
dżinie rano na drugi dzień ukazał się wrescie komisarz , wy 
jaśniła się sprawa. Według tego wyjaśnienia miel, żołda y 
tego aresztowań onych mieszczan, pomeważ w .ch wy rzy 
ku „Elien Kiralyi Pal“ zdało im się słyszeć „Ehen Gar, • 
Jowialny komisarz znalazł bardzo uciesznem zdarzenie, g 
brak słuchu służalców miejskich przyprawił obywateli o wca 
niemiły nocleg. Inaczej jednak przyjęła tę sprawę reprez u , 
cya miejska, która niechcąc w przyszłości naraiać bezpio ^
stwo osób i kieszeń obywatel, węgiersk.ch, ułożyła , wy 
natychmiast adres do króla swego a cesarza Austryi, pr % 
cy o n iesien ie dotychczasowej c. k. policy, , zastąpienie J

policyą miejską. ,
_  Wiek XIX. pozostaje dłużny Germanom nowe o - 

krycie -  gastronomiczne. Oto w starożytnym F r a n k f u r c i e  na 
Menem zawiązało się nowe Towarzystwo gastronomiczne, ?- 
n. Krukożerce (Rabenfresser) , które postanowiło " p r o --  
w zwyczaj pożywanie kruków, uważane dotychczas przez 7 
■ ■ i .ili .n w sn v  za niezdrowe i niedobre. Zacni członś w ia t  u c y w il iz o w a n y
wie zgromadzili się 7 lutego w hotelu „pod słoniem na s. 
danie, gdzie spożyto frykas z kruków według ich zarę j e  
doskonały. Jakie skutki uczta pociągnęła za sobą -  nie w 
my; a czy twórczość umysłu germańskiego z a ja ś n ie j e  w  .sto
cic nowym p ro m ie n ie m  chwały i za słu g -n ie  trudno od ga d n ą

Nakład F. A. Brockhausa w Lipsku.

BIBLIOGRAFIA POLSKA.
W ykaz wszelakich tworów literatury polskiej, w ycho­

dzących  w kraj u i zagranicą.
Celem Bibliografii polskiej jest um ieszczanie  sys te­

m atyczne w sze lak ich  p lodow  literack ich ,  jak ie  w  
jeżyku  polskim  tak w  k ra ju  ja k  za gran icą  w ycho
d z a  O de możności wiec, jest ona całkowitym i wierzytel­
nym spisem, służącym jako drogoskaz ‘ ^ ^ ““ ^ d e m  b S  
polskiej, a w pr*yszłości bedzie wiernym p g ,

grafiC* Ż  k Ś L u m e r u  znajduje się rubryka dla ogłoszeń 
literackich, lub z literaturą związek mających.

Miesięcznie wychodzi jeden numer z połowy lub ca e 
go arkusza złożony. 34 1 — 1

Najnowsze wiadomości.
W arszaw ska „Gazeta Codzienna" z d. 5. m ar­

ca zam ieściła następujący artykuł:
Byliśmy świadkami przed kilku dniami fenomenu rzad­

kiego w dziejach połączenia się wszystkich klas i stanów kra- 
iu ucichnienia namiętności, zwyciężenia uprzedzeń, cudowne­
go’ podania sobie rąk i zbliżenia serc. Ten widok pamiętnym 
nam bedzie, lecz bodaj pozostał nie chwilowym objawem ale 
trwałym początkiem tej zgody i braterstwa, w których un.. 
przemawialiśmy zawsze i odzywamy się dzisiaj. Nic droższe­
go i mocniej dowodzącego dojrzałości kraju nad objaw takiej 
jedności bez wyjątków, nad to zwycieztwo zasady . poczciwe­
go uczucia nad ludzką ułomnością i maluczkiem. uniesienia
mi obrażonych osobistości.

Tylko miłość wskrzesza i buduje, tylko nienawiść roz­
prasza i obala. Wierzyliśmy w to mocno, że w łonie narodu 
żyły organiczne pierwiastki zaręczającego jego trwanie, dzis 
mocno jesteśmy przekonani, że połączenie ich jest najlepszym 
tego dowodem. Nigdzie może jak u nas odrębna prze­
szłość średniowiecznych kształtów, która wyp ynę a z 
trzeb i położenia dawnego kraju , nie s awa a n P 
szkodzie zbrataniu wszystkiego co jednolitą i si ną ca 
nowić powinno. Przełamując to uprzedzenie, dla podtrzyma­
nia którego nadużywano imienia przeszłości szanownej dla
nas, ale nie mogącej p o w s t r z y m a ć  d a l s z e g o  rozwoju konieczne­
go i postępu -  potrafiliśmy sie zdobyć na moralne równo 
uprawnienie klas wszystkich, w obec idei narodowej. Jest to, 
p o w ta r z a m ,  w ie lk ie  i  iw ie tn e  z w y c ię s tw o ,  z k tó r e g o  obyśmy
tylko owoce otzrymać umieli stosowne.

Obrady Towarzystwa Rolniczego, wśród których po­
trzeba zupełnego emancypowania włościan i ułatwienia im 
nabycia własności przodowała, zyskując współczucie powsze­
chne, pamiętny pogrzeb d. 2 marca, który wszystkie klasy i 
wyznania mieszkańców Królestwa połączył wś.ód wspólnego 
żalu, są dla nas objawami wymownemi potrzeby uczutej głę 
boko i spełniającego się zjednoczenia.

-  Składka dotychczasowa na koszta pogrzebu i po­
mnika w samej Warszawie, o ile wiemy, wynosiła już dnia 
3 marca około stu tysięcy złotych.

B e r l i n ,  6. marca. Z nad granicy Polsk i do­
noszą: Z P etersburga przybyła do W arszaw y w iado­
mość, że jeden z braci Cesarza przybędzie niebawem
do W arszaw y. (O est. Ztg.) .

K o p e n h a g a ,  ti. marca. „Dagebladet d o n o .i. 
Rewizya konstytucyi ogółowej radzie stanu przedło­
żyć sie m aiąca, będzie przedłożona stanom holsztyń­
skim Król mianuje członków rady stanu pierwszej 
izby w liczbie nieograniczonej i dożywotnie. Liczbę 
członków drugiej izby zniżono na połowę. Rada stanu  
ma prawo inieyatyw y i m terpellacyi, Jeźliby stany  
propozycye odrzuciły, nastąpi prowizoryum. Tymcza- 

mn H olsztyn największa sainoistnnić W oiski

ogłoszony w „Unita itnliana", w którym sławny ag i­
tator włoski żali s ię , że arm ia włoska składa się o- 
becnic tylko z 2 0 0 ,0 0 0  ludzi. W spomniony artykuł

U k  0piW ftroku 1805 , po bitwie pod J en ą , zostały  
P rusy”zredukowane na 5 milionów mieszkańców a 
mimo to, dzięki postępowaniu Steina i Bcharnhor ta  
zdołały w ystaw ić w r. 1813 armię liczącą 2 4 2 .0 0 0  
ludzi N as je s t  dzisiaj 22 milionów mieszkańców, a 
nic liczym y tylko 2 0 0 .0 0 0  wojska. W  Stanach zje­
dnoczonych na ludnnść 23 milionow w r. 8o , y  
2 miliony m ilicyi. N ie zapominajmy wtęc ze j s e  ̂
śm y w pełni rew olucji, że silna armia je s t  na i 
tej chwili niezbędnie potrzebna, bo od mej i ty o 
od niej zaw isła nasza przyszłość, bo z m ą łączy s,ę 
żywotna kwestya nasza : B yć albo nie byc

— Dziennik „Nazione" wychodzący w 1 loren- 
donosi z d. 2. marca, D eputacya z panem Gino 

Pnnnoni na czele była wczoraj u b a r o n a  R icasoli, by
mu doręczyć adres zaopatrzony w 80 0 0  podpisów, ze-
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Kursa lw ow skie
wydawane przez Izbę handlową.

* Dnia 8. Marca.
_  . , , , i : . . .  wal. austr.Duka- holenderski . •
Dukat cesarski " ”
Półimperyał zł. rosyjski . ■ • „ „
Rubel srebrny r o s y j s k i  • • • »  n
Talar pruski " "
Galie, listy zastawne w w. . „ „
Galie, listy zastaw, w m- ■ Ł * •
Akcyc galic. kol. żel. Karola Ludw.ka 
GaUcyjskie obligacye indemmzacyjne 
5% Pożyczka narodowa

bez
kupo­
nów

gotówką 
6 zł. 84 c. 
6 „ 88 » 

11 
2 
2 

62 
86

95 , 
,3 0  
. 17

61
76

80
60

M e g r a f ś ^ iy ^  k t w ^ s d e ń .k l  papier°w

dukaty c. .
Ażio od srebra 147

aor^G z-vv i  t f u n , o  - — r  - ^
1T| Wl

Dnia 8. Marca.
„ , „arod. po 5°/0 za 100 złr. 76. 30 Metaliki

„ , / T S . i  ' “ i”,0 1fl„ j __,—  O b l i g a c y e  i n d e  m n i z  a c y j  n e .
4 c/o ZB 100 zł /a • _  Qa.

bu kow in y  —  iA k cye  Banku naród, sztuka 
_  • instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 164A0 

w e x l ’ó w :  Augsburg za 100 zł. p o ł u d n i o w o -niemiec iej
    Lipsk za 100 talarów —.—• Londy

To funtów śzterl. 147. 75. Medyolan za 100 zł. w .^  '  * 
r, j  m n fr  — —  M o n e t y :  Dukaty c. mennParyż za 100 . „ ó l k o r o n y  .

.. pełnej wagi — korony — —  P°‘

Wydawca: Ludwik Skrzyński.
Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski.

propozycye piuHizuiyum. lym czu-
sem ma H olsztyn największą sam oistuość. W ojska  
holsztyńskie stoją załogą w H o lszty n ie; wspólne u- 
stawy przedłożone będą radzie stanu i stanom hol­
sztyńskim . Stany mają prawo odrzucać ustawy. U staw a  
konstytucyjna stanom przedłożyć się mająca nadaje 
H olsztynowi najgłówniejsze swobody, mianowicie w o l­
ność religijną. Rząd oświadczył gotowość p rzyz«° ' 
wszelką inną swobodę w holsztyńskich sprawac o -

^ P a r y ż ,  7 marca. N a dzisiejszem  P ^ ^ dzen iu
senatu odrzucono w iększością 79 gS T ck L  „ T u  
poprawką do adresu na korzyść świeckiej władzy

Papieża. D oniesienia z Neapolu są
T u r y n ,  b ma . w ie|kie trudności. W ielu  

niepomyślne. R ząd m obecnemu rządowi utru-
gałęziach S .

dnia m ministra spraw wewnętrznych wzglę-
nistracyi. Projek reorganizacyj W łoch jest w
dem administracyjnej

drUk%  rzad obecny w N eapolu walczy z trudno- 
i • • ? „„„„szkodam i, nie powinno nikogo dziwić,
ciam i i P długo zostawał ten kraj pod ciężkiem

• ° P°m  bourfi°aS^̂ em ’ jukich piekielnych środków' 
JarZ™Tł rząd Ferdynanda i jego następcy do demo- 
uzj'jzoVVania ludności tam tejszej. Można się wszakże 
O d z ie w a ć , że energii i roztropnościxięcia  Carignan
* jego radzców powiedzie się niebawem zwalczy  
wszelkie trudności i zjednać serca i u m y s ł y  Neapo- 
litańczyków dla konstytucyjnych rządów Wiktora 
Emanuela.

Dwa parostatki transportowe odp ynę y z G ae­
ty z artyleryą do M essyny. A tak na cy a elę Mes- 
syńską rozpocznie się d! 10. mb 15. marca. C yta­
dela zaopatrzona na 4 m iesiące w zywnos .

Z drukarni E. Winiarza.


